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zasypanych górników 


PRAGA, 5.1. Niema już żadnej 
nadziei uratowania górników, za 
Sypanych w kopalni. „Nelson“. 

Ogień wewnątrz szybu dotych 
czas nie zagasł. 

W związku z katastrofą, szef 
administracji okręgu kopalń zo- 
stat zawieszony w czynnościach. 

Dla zbadania przyczyny kata 
strofy powołano specjalną ko- 
misję. Z zagranicy nadchodzą 
liczne telegramy z kondelencja* 
mi i wyrazami sympatii. 


PRAGA, 5.1. Wszystkie wy- 
siłki uratowania zasypanych gór 
ników w kopalni „Nelson 3“ w 
Oseku, są w dalszym ciągu bez- 
owocne. 

Celem zapobieżenia rozsze” 
rzaniu się ognia. zamurowywane 


Wytuch orochu 


porani? 7 osób 


BIAŁOGRÓD, 5.1. — W miejsco 
wości Plawe nastąpił wybuch pro- 
chu, wywo!any nieostrożnością wła 
ściciela składu. 

7 osób odniosło rany. 


Se*z wy lekarz 


WIEDEŃ. 5. 1. — Tel wł — W 
Trieście zmarł wczorai najstarszy 
na Świecie lekarz. dr: Gortam. któ- 
ry dożył wieku 107 at Prawie do 
ostatnich chwil wykonywał on pra- 
ktykę lekarską i znany był dobrze 
w sferach „medyczaych nietylko 
kraju. ale i zagramcy. Działalność 
wez prowadził on przez 77 
at. 


Jestem „szo tbródka” 


Wysten oszusta za 7 złotych 

TOMASZÓW, 5. 1. — Tel. wł. — 
Wielką sensację wywołała w To- 
maszowie wiadomość o pojawieniu 
się aa tamtejszym terenie włamy- 


wacza Cichockiego. osławionego 
aSzpicbródki“. _ 3 
Do restauracji Kacperkiewicza 


przybył dobrze ubrany jegomość, 
który podszedł do stolika adw. Fru- 
<hta i przedstawił mu się: „Jestem 
Szpicbródka. z Warszawy. bliższy 
adres zbyteczay. gdyż panu mece- 
masowi napewno jestem znany. 
Chcę jechać do Warszawy. potrze- 
buie 7 złotych“. 
Szpicbródka zapewnił 
wokata. że w najbliższym 
pieniądzę mu odda. z 
Adwokat uwierzył zapewniediom 
jegomościa i wręczył mu 7 złotych 
na bilet do Warszawy. 
Oczywiście był to występ jakie- 
goś oszusta, gdyż  „Szpicbródka* 
siedzi w więzieniu mokotowskiem 
w Warszawie. 


dalej ad- 
czasie 


me W O RE NN Z EE w 
p O D 


są wejścia do szybu. Dotychczas 
wydobyto 712 trupów. 


Wykryta nowa afera przemytu sacha 
ryny przez śląską straż graniczną za- 
tacza szerokie kręgi. Ustalono, że nici 
tej aiery wiodą do wielu miast Polski, 
nie sięgając prawdopodobnie jednak 
Warszawy. 

Banda Sternera i Vogla utrzymywa- 
ła do pewnego stopnia rozgraniczenie 
terytorialne, przyczem eksploatowano 
teren zachodni i południowo wschod- 
niej połaci Polski, zatrzymując się na 
linji Łódź — Lublin — Lwów. 

Z pośród aresztowanych w Katowi- 
cach znalazł się również w więzieniu 
dalszy pomocnik Maniury, Feliks Su- 
essman. Pozatem podjęto aresztowania 
na prowincii, Nazwiska aresztowanych 
trzymane są jednakże w tajemnicy, po 


mieważ dochodzenia co do osób i miej- ; 
scowości odbiorców. nie zostały dotąd 


ukończone. 

Dochodzenia prokuratorskie prowa- 
dzi znany z głośnego procesu Zmigro- 
da wiceprokurator sądu okręgowego, 
dr. Stankiewicz. 

W dniu wczorajszym sędzia śledczy 
Zdankiewicz przesłuchał szereg aresz- 
towanych w związku z tą aferą, za- 
wieszając nad nimi areszt śledczy. 

Straż graniczna obłożyła aresztem 
dalsze dwa samochody szajki, któremi 
rozwożono sacharynę z melin na Ślą- 
sku do odbiorców w różnych miejsco- 
wościach kraju. 


Jeden z aresztowanych członków ban- 

dy przemytników sacharyny Jawoda 

z Pawłowa zakrył się ręką przed ob- 
jektywem naszego reportera, 


A aee 


Ostatnia nadzieja uratowania 


rozwiała sie 
E 


W- gtebiach kopalni pozostaje 


jeszcze 129 górników. 


Nowe aresztowania w aferze sacharynowej 


Banda grasowała na południu Polski 


|Straszliwy tornado 


Nr. 6 


na Florydzie 


LONDYN, 5.1. — Według doniesień 
z Pensacola na Florydzie, gwałtowny 
tornado zniszczył w tem mieście setkł 
domów. Zabitych i rannych jest kilką< 
dziesiąt osób, 


Również 


aresztowany za udział w 


spółce przemytniczej sacharyny Nytz, 
kuzyn osławionego „organizatora band 
przemytniczych na Slasku — Maniury 


— „ma cykorię* przed 


Skonfiskowane przez Śląską Straż Graniczną 


objekty wem 


chrormac swa twarz rekoma. 
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Franciszek Manjura (pseud. Manek) 

najbardziej ruchliwy i przedsiębiorczy. 

organizator band przemytniczych na 

Sląsku.. Specjalnością. Maniury -było 

przewożenie przemytu w specjalnie do 

tego celu przystosowanych samocho- 
dach osohowwush 


samochody ze  specjalnemi 


skrytkami, w których przewożono z Niemiec sacharynę, kamienie do zapal- 


niczek i inne towary; Samochody te, Stanowiące własność 


szofera Ryszarda 


Sosny z Siemianowic j sztygara Ottona Franka z Katowic oddawały szereg 
miesięcy nieocenione usługi złikwidowanej już oześciowo bandzię przemy 
ników sacharyny Sternera i Fogła, 
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Sobota, 6 stycznia 1934 r. 


Zastanówmy sie troche... 


Ludzie i kopalnia 


Wystarczy codnia przejrzeć 
gazety, by stwierdzić, że dosłow- 
nie niema doby, która nie przy- 
niosłaby wieści o jakiejś katastro 
fie czy w kopalniach. 
Straszna trasedja, jaka roze- 
grala się ostatnio w Czechosło- 
wacji, jedną z nieprzerwa- 
nei serji katastrof górniczych i 
tylko ze względu na swe niesa- 
mowite rozmiary zwraca specjal- 
ną uwagę 

Jeżeli. fednak czytamy uważnie 
denesze, opisujące ten straszny 
wypadek, stwierdzimy, że zawie 
ra się w nich zręcznie zamasko- 
wana — potworna, nie do uwie- 
rzenia wprost prawda: 

Na dłuższy czas jeszcze przed 
wybuchem, który pochłonął blis- 
ko 150 istnień ludzkich. szerzą 
się pogłoski o pożarze trawiącym 
podziemne urządzenia kopalni. 
Mimo to — dyrekcja nie wydaie į 
polecenia przerwania pracy, nie 
czyni nic, coby zapobiegło nie- 
szczęściu. 

Zaprzeczenie pogłoskom — ma 
wystarczyć, a zarazem uchronić 
dyrekcję kopalni od utraty jedno 
czy parodniowego zysku, który- 
by trzeba było poświęcić, prze- 
rywając pracę. 

Kiedy zaś czyjeś — niewiado- 
mo eszcze czyje — karygodne 
niedbalstwo doprowadza wresz- 
„cie do strasznej katastrofy, gdy 
cała załoga górnicza pośrzebana 
zostaje w  szalejących ogniem 
chodnikach kovalni — zapomina 
się o tych ludziach, stawia się 
krzyżyk nad 150 blisko istnienia 
mi — aby zająć się ratowaniem 
sąsiednich kopalń. 

Nie uczyniono wszystkiego—co 
uczynić należało, nie wykorzysta 
no wszystkich nasuwających się 
możliwości uratowania ofiar ka- 
tastroły. 

Natomiast z zimną krwią—po- 
prostu zamurowano wszystkie 0- 
twory szybów i chodników wio- 
dących do gniazda katastrofy. 
Zamurowano ludzi. 132 ludzi. 
Tak, jakby chodziło tu o „rze- 
czy“ i „sprzety* jakieś, które po 
świeca się dla wyższych lub cen- 
nieiszych celów. 

Bvć może, iż ludzi tych nie da- 


$mierć w Stow e 


Na stawach Huty Bankowej w Dąbro 
wie Górniczej przechodn e spostrzegli 
zwłoki kobiety liczącej około 60 lat. 
Nazwiska oraz miejsca zamieszkania 
denatki połcja nie zdołała narazie u- 
stałóć, 

Zachodzi przypuszczenie, że kobieta 
przechodz ła koło stawów w godzinach 
wieczorowych i wskutęx ciemność zbo 
czyła z dróżki obok stawu i wpadła Jo 
wody, Staw pokryty był gęstym szla- 
mem, wskutek czego kobieta nie mo. 
gla z niego wybrnąć i utonęła w odle- 
głości 2 metrów od brzegu, 


Czytajcie K INO 


| 


łoby się już uratować. Być może, 
że wszyscy — bez wyjątku — 


byli już nieżywi gdy wydano po- 
lecenie zamurowania k Ale 


Burza w parlamenc e 
Dwie niepokojące sprawy 


PARYŻ. 5.1. W kołach parla- 
mentaraych przewidują że rozpo- 
czynająca się w dniu 9 stycznia se 
sja pariamentarna może mieć nico 
czekiwanie burzliwy | przebieg. 
Dwie wielkie sprawy zaajdą się 
odrazu na porządku dziennym je- 
szcze przed rozpoczęciem debaty 
budżetowej. Jedną z nich będzie 
sprawa katastrofy kolejowej pod 


Lagny. Drugą zaś panama finaa- 
sowa w Bayoane, 


W tej ostatniej sprawie zgłosili 
już interpelację posłowie prawica 
wi, socjalistyczni i neosocjalistycz 
ni. 

W sobotę t:i. 6 b. m. przewidzia- 
ne jest posiedzenie rady mini- 
strów. 


| 
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„taga są to tylko przypuszcze* 


* Brak zupełnej pewności, brak 
absolutnej świadomości tego, mu 
siał reż sa Sii prze- 
mawiać za tem, by uczynić wszy» 
stko, cokolwiek leży w ludzkiej 
mocy, aby nadal próbować środ- 
ków uratowania skazanych na 
śmierć LUDZL 

Tymczasem poświęcono ich, 
ró ratować kopalnię... 

Nad ponurą wymową tych fak- 
tów nie trzeba się rozwodzić. 
Trzeba ją pozostawić... zastanoe 
wieniu. 


Kłopoty króla Rumunji 


Nowy rząd po walce ze steroliberałami 


WIEDEŃ. 5.1. — Tel. wł. 


t Z Bukaresztu donoszą, iż desygno 


wany premjer Tatarescu w ciągu 
i dnia dzisiejszego skompletuje l.stę 
: ministrów nowego rządu i przedio- 
ży ią królowi. 

Rozwiązanie przesilenia gabiaeto 
wego w pierwszych chwilach po 
ustąpieniu Anghelescu wydawało 
się trudne. 

Po śmierci premiera Duki sytua- 
cja przedstawiała się w ten sposób, 
że po nominacji Anghelescu aa pre 
miera żaden z ministrów nie został 
zaprzys ężony. Tak było do dnia 
pogrzebu zamordowanego premije- 
ra- Przedwczoraj król przyjął 
wszystkich ministrów pojedyńczo 
w Sinaia. a następnie odbył konfe- 
rencię z D nu Bratianu i oremierem 
Anghelescu, od którego zażądał re 
konstrukcji gabinetu. W odpowie- 
dzi na to Anghelescu wręczył proś 
be o dymisję. 

Anghelescu dowiedziawszy się, 
że premierem ma zostać Tatarescu. 


udał się na dworzec. gdzie w wago 
nie salonowym odłyył konferencię z 
przywódcami staroliberałów Dinu 
Bratianu i Lapadetu. Na konierencji 
tej stwierdzono, że nom nacja Ta- 
tarescu stanowi naruszenie trady- 
cyi partji liberalnej. 

Wszyscy trzej politycy odjechati 
natychmiast specialnym pociąg em 
do Bukaresztu, gdzie Angheiesc" 0- 
świadczył dziennikarzom. iż nie 
wie, jakich ludzi Tatarescu wciąg- 
nie do swego rządu. w każdym ra 
zię żaden ze  staroliberałów nie 
przyjmie teki. 

Dla króla sytuacja była o tyle kło 
potliwa. że powszechnie spodz'e- 
wano się wyboru Bratianu lub An- 
zhelescu na prezesa partii, wobec 
czego jednemu z nich należałoby 
powierzyć misję tworzenia rzadu. 
Tymczasem. jak ośw 'adczają w ko 
łach politycznych, w ciągu kilku 
dni sprawowania rządów. krój d- 
znał, że Anshelescu nie dorósł do 
powagi obecnych zadań. zaś z Dinu 


RY OSa 


Tragedia byłego restsuratora 


Przed sądem poznańskim odbyła się 
wczoraj roźprawa, będąca epitogiem 
świetnej niegdyś karjery znanego w 
Poznaniu kupca Antoniego Cieślaka, 
byłego właściciela kabaretii „Apollo“. 

Stanął on przed sądem pod zarzu- 
tem groźby zabójstwa dyrektora P.K.P. 
w Poznaniu inż. St. Rucińskiego. 

Cieślak był w swoim czasie dzierżaw- 
ča restauracji I klasy na dworcu w 
Poznaniu į w dzierżawę tę włożył po- 
ważną kwotę, bo przeszło 300.000 zł. 
W ciągu 6 lat, jak zeznał, nie zdołał 
on wycofać zainwestowanego kapitału. 
Jako poważny fachowiec urządzał on 
często „bufety reprezentacyjne" na 
zamku, uzyskując za to podziękowa- 
nia i t p. Prócz tego przyjmował na 
swój koszt liczne wycieczki na dworcu 
itd. 

Po wygaśnięciu mmowy dzierżawnej. 


starał się o przedłużenie jej na okres . 


następny, starania te jednak spełzły 
na niczem i wkońcu Cieślaka wyeksmi- 
towano: Do. tego nieszczęścia przyłą- 
czyło się drugie, gdyż- w tym Czasie 
opuściła go żona, 


Spowodowało to Żupełne załamanie 
psychiczne. Cieślak spodziewał się, że 


„w czasie dodatkowej dzierżawy żdoła 


wycofać część włożonego w restaura- 
cję kapitału, kiedy jednak oczekiwa- 
nia go zawiodły, całe swoje podejrze- 
nia za niepowodzenie swych starań, 
skierował na dyr. Rucińskiego, będąc 
przekonany, że on właśnie spowodował 
odmowę. 

W kwietniu z. r. przybył on do dy- 
rekcji kolei, gdzie począł odgrażać się 
dyr. Rucińskiemu, że go zabije. We- 
zwany woźny sprowadził policję, któ- 
ra Cieślaka aresztowała i osadziła w 
więzieniu, gdzie przebywał do czasu 
rozprawy. _ 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie, 
uwzględniając okoliczności łagodzące, 
skazał Cieślaka na jeden miesiąc aresz- 
tu z załiczeniem aresztu Śledczego, wo- 
bec czego Cieślak po ogłoszeniu wyro- 
ku opuścił mury więzienia. 

Prawdopodobnie będzie on nocował 
jak dotychczas. w pustych wagonach 
kolejowych na dworcu, albowiem od 
czasu eksmisji jest on hezdomny! 


Bratianu nie widział możności hag 
modijner współoracy. jednccześnię 
zaś chciał odmiodzić gabinet Jako 
łedyne wyjście pozostała nomina- 
cja Tatarescu. 

Tatarescu wszczął pertraktac;e 
ze staroliberałami i w ich wyniku 
na wczorajszem posiedzeniu zarzą 
du stronnictwa (aa którem Dizu Bra 
tianu obranv został przewodniczą 
cym partji). liberalow e postanowili 
poprzeć jego rząd. Na jakich warun 
kach przyznali oni Tatarescu swę 
poparcie. aiewiadomo. Starolibera= 
łowie wvdelegować mają do gabi- 
netu swego prezesa Bratianu, któ- 
ry ma objać teke skarbu. 

Przez tę wybitną osobistość za- 
pewnili oni sobie poważny wpłyvwę 
w gabinecie. 

Na osob ste życzenie króla. teka 
spraw zagraniczaych pozostanie na 
dal w rękach Titulescu. który w 
dniu dzisiejszym przybywa do kra 


LONDYN, 5.1. — „Evening Standard“ 
odbył rozmowę telefoniczną z redakcji 
londyńskiej z królem Karolem rumufie 
Skim na zamku Sinaja. Ę 

Gdy król Karol podszedł do telefo- 
nu oświadczył najpierw powoli po an- 
zgiełsku: „Ja nie potrafię mówić po an 
gielsku“. 

Wobec tego dalsza rozmowa odbyła 
się po francusku. Redaktor „Evening 
Standard* zapytał: „W Londynie kure 
suje pogłoska. że Wasza Królewska 
Mość jest zamknięty w pałacu w Sie 
naja?" 

Król Karol odpowiedział: „To jest nie. 
prawdą. Jestem wolny i mogę pójść 
dokąd mi się podoba”, 

Wówczas redaktor zapytał: „Jak się 
przedstawiają obecnie warunki w Ru» 
miinji?* 

Na to król Karoł odpowiedział: 
„Wszystko jest normalne“ — powtarzg 
jąc to zdanie łe rzy 


Trzesen e ziemi 
FLORENCJA, 5. 1. — Sejsmogrą- 
fy obserwatorium w Prato zanoto- 
wały wczoraj rano gwałtowne 
wstrząśniemia podziemae w odle- 
głości około 8200 klm. 
Wstrząśnienia, które jak się zda 
je miały miejsce w Azji, mogły wy- 
wołać poważne szkody jeżeli 
stąpiły w strefie zamieszkałej: ej 


S 
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Wczoraj rozpoczęty się w wiel- 
klej sali aktowej Politechniki war- 
szawskiej obrady Ill-go Kongresu 
Drogowego w obecności ministrów 
i wiceministrów komunikacji oraz 
spraw węwnętrznych, przedstawi 
cieli samorządów komunalnych, or 
ganizacyj. zrzeszeń i związków go 
Spodarczych, zainteresowanych w 
budowie dróg. 

Obrady Kongresu otworzył pre- 
zydent m. st. Warszawy inż. A 
Słomiński poczem przewodniczący 
Kongresu b. minister inż. Jędrzej 
Moraczęewski wygłosił dłuższe prze 
mówienie w którem zobrazował dzi 
siejszy stan dróg w Polsce i potrze 
bę wytężonej pracy w kierunku ich 
ulepszenia. 

Po przemówieniach nastąpił po- 
dziat Kongresu ma cztery sekcie. 
które będą pracowały do 7 b. m. 
włącznie. w którym to dniu odbe- 
dzie się plenarne posiedzenie i zam 
knięcie obrad Kongrestt. 

Zarówno podczas obrad Skcyl- 
nych jak i na zebraniu plenarnem 
bedzie wygłoszony szereg refera- 
tów, poruszających najaktualniej- 
sze zagadnienia drogowe. Między 
innemi inż. Kazimierz Kiihn będzie 
mówił o znaczeniu dla gospodarki 
drogowej Funduszu Pracy, inż, K. 
Lewandowski — o Państwowym 
Funduszu Drogowym i o gospodar 
ce Finansowej samorzadów. przed- 


NOWY CZAS Sobota, 6 stycznia 1934 r. 


© stan dróg polskich 
Diwarcie obr: d lll-go Kongresu Drogo wego 


stawiciel , Polminu* p. Fr. Limbach 
— o polskich asfaltach z rop parafii 
nowych i ich stosowaniu w budo- 
wnictvie drozowem, inż. W. Gross 
man — o postępach w produkcii 
drogowych bitumów asfaltowych 
w Polsce w ciągu ostatnich czte- 
rech lat i t. d. 


Wstępne rozmowy 
z przedstawicielami Sowietów 


Dnia 5 b. m. zarząd ..Polrosu* po 
dejmował w Hotelu „Bristol“ Śnia 
daniem pełnomocnika ludowego ko 
misarjatu dla handlu zewnętrznego 
ZSRR. i prezesa „Sowpoltorgu, p- 
Firsowa. 

W śniadaniu tem wzięli również 
udział urzednicy warszawskiego 


oddziału „Sowpoltorgu*, przedsta< 
wiciele „Torgpredstwa* i posel- 
stwa ZSRR. w Warszawie. 
Wstępne rozmow” 0 zawarcie 
planu eksportowo - importowego 
„Sowpoltorgu* rozpoczna się w po 
niedziatek, dnia 8 stycznia r. b. 


Mało mu było 8 tysięcy miesięcznie 


Komornik warszawski aresztowany za defraudacje 


po iedenasfogodzinnej pijatyce 


Sromotnie pijanego aresztowano 
wczoraj w pewnej knajpie war- 
szawskiej 

pana komornika 21 rewiru 
w Stanie nieczynnym. Henryka de 
Castro Lacerda (Bracka 13). 
Pijaczyna ten o wiele więcej in- 


teresował się zawsze wszelkiego 
rodzaju napojmi wyskokowini niż 
obowiązkami zawodowemi i cały 
ciężar swych interesów kaneclaryj 
nych zrzucił beztrosko 


na barki żony, x 
cały swój czas dzieląc między po- 


Wieiki kongres delegatów 


| wszystkich 


W związku z nową ustawą O 
uposażeniach urzędników pań- 
stwowvch oraz rozporządzenia- 


p 


Znaczna 


poprawa 


w przemyśle węglowym 


Wydobycie węgla w listopa- 
dzie zostało znacznie zwiększo- 
ne w porównaniu z poprzednie" 
mi miesiącami ub. r. Gdy w paź- 
dzierniku wydobyto 2.765 tysię- 
cy tonn, to w listopadzie 2.933 
tysiecy tonn. 

Wywóz zagranicę przekro” 
czył w tym miesiącu wysokość 
oddawna  nienotowaną, bo wy- 
niósł 1.055 tysięcy tonn. W cią- 
gu przeszło roku tak wysokiego 
eksportu nie notowano. 

Spożycie wewnętrzne wynosi- 
ło zaś 1.625 tysięcy tonn. Stosun 
kowo bardziej wzrósł zbyt na 
rynkach krajowych. który w li- 
stopadzie stanowił 62 proc.. gdy 
w październiku 60 proc. Sprze” 
daż wegla w kraju powiekszyła 
się nietylko w stosunku do paź- 
dziernika, ale nawet do listopa- 
da 1932 r. ; 

Zapasy na zwałach, wynoszą“ 
ce w październiku 1956 tonn, spa 
dły do 1931 tysięcy tonn. 

Ilość pracujących w  kopal- 
niach robotników zwiekszvła się 
| a ze ATOE CE R EPA NIC WOOD LOTITE 


Eksport towarów polskich 
na rynki Dalekiego Wschodu 


W tych dniach uruchomiona zo- 
stała bezpośrednia komunikacja 
okretowa miedzy Gdynią a porta- 
mi Dalekiego Wschodu. Pierwsze ła 
dunki jakie zostały już częściowo 
uskutecznione. wzelednie będą do- 
konane w naibli szych tygodniach 
wynoszą ponad 500: ton. 

wiadczy to o zainteresowaniu 
eksporterów polskick nowemi potą 
czeniami okretowemi Gdyni i doce 
nianiu korzyści. jakie płyna z bez- 
pośrednch dostaw towarów pol- 
skich na Daleki Wschód, 


o przeszło 2 i pół tysiąca ludzi i 
wyniosła na 1 grudnia 75.379. 

Według tymczasowych obli- 
czeń wynika, że w grudniu wy- 
dobycie węgla wyniosło 2.800 ty 
sięcy tonn, czyli ogólne roczne 
wydobycie osiągnęło w 1933 r. 
27.300 tysięcy tonn, a więc było 
niższe od wydobycia z 1932 r. O 
1.5 miljona tonn, a o 11 miljonów 
tonn mniejsze, niż wydobycie 
węgła w 1931 r. W ciągu więc 
dwóch lat spadek produkcji wy” 
nosi prawie 30 proc. 


mm ma 


Tw 


Komisarz rządowy 


urzędników 


mi wykonawczemi dc tej ustawy, 
które wchodzą w życie z dniem 
1 lutego r. b., w łonie wszystkich 
organizacyj urzędniczych po- 
wstał projekt zwołania ogólno- 
krajowego kongresu. 


Kongres ten objąłby wszyst- 
kie bez wyjątku organizacje 1- 
rzędnicze, zarówno urzędników 
państwowych administracyjnych, 
jak kolejowych, pocztowych, 
pracowników  monopolów, sę- 
dziów. prokuratorów, nauczycie” 
li, profesorów i t. p. Kongres ten 
ma się odbyć jeszcze przed dn. 
1-go lutego. Udział w nim wezmą 
delegaci wszystkich związków, 
przyczem na porządku dzien- 
nym znajdą się sprawy popra- 
wienia bytu urzędników pań- 
stwowych oraz nowa ustawa u- 
posażeniowa. 


w magistracie Warszawy 


W stolicy mówi się coraz Czę- 
ściej, że już w najbliższych dniach 
nastąpi rozwiązanie rady miejskiej 
i zarządu miasta Warszawy Oraz 
mianowanie komisarza rządowego. 
który pełnić będzie rolę tymczaso- 
wego przełożonego gminy. 

Pogłoski tę są prawdziwe i rze- 
czywiście komisarz rządowy bę- 
dzie mianowany. Pierwszym jego 
zadaniem nie będzie bynajmniej u- 
porządkowanie finansów miejskich. 
lecz techniczne i personalne przy- 
irek, wyborów do rady miej- 

iej. 

Ustawa samorządowa przewidu- 


dze 2 


je. że powołanie komisarza może na 
stąpić m. in. w wypadku, gdy man 
daty rady miejskiej i zarządu mla- 
sta wygasły. A tak jest właśnie w 
Warszawie. 

Oficjalne czynniki utrzymują da- 
tę mianowania komisarza w taie- 
mnicy. Faktem jest, że powołanie 
komisarza nie nastąpi wcześniej jak 
1 lutego r. b., tembardziej, że nie u- 
stałono jeszcze ostatecznie kto nim 
będzie. 

Termin rozpisania wyborów pO- 
zostawiony będzie decyzji przyszłe 
go komisarza, ale wybory nie mo- 
ga się odbyć później niż 13 lipca bs. 


Wykłady języka polskiego 
w Białogrodzie 


BIAŁOGRÓD. 5.1. — Radiosta- 
cja białogrodzka rozpoczęła wyk'a 
dv ięz”ka polskiego. Pierwszy wy 
kład nadany był wczoraj wieczo- 
rem, poprzedzony słowem wstęp- 


nem v. Schwarzbure-Guenthera, po 
sła R. P., który podkreślił duże 
znaczenie tego rodzaju wykładów 
| w dziele zbliżenia polsko - jugosło 


wiańskiego. 


szczególne knajpy. 

Nic dziwnego. że władze ener- 
gicznie zabrały się do lekkomyślne 
go komornika i 

zwolniiy go corychiej 
z zajmowanego stanowiska. 

Jednocześnie zaś — wobec całe 
go szeregu klijentów zapijaczonego 
„dygnitarza* przeprowadzono ści- 
słą rewizję ksiąg. stwierdzając że... 
nadużycia pana de Castro Lacerdy 
przekraczaja Sumę 3 

60 tysięcy złotych. 

Możnaby przypuszczać że chude 
zarobki pchnęły pana komornika na 
drogę wystepku. Ale nie. Miesięcz- 
ne jego dochody wakały się w gra 
nicach 

6 do 8 tysięcy złotych, 
a tryb życia — bardzo był szeroki 
i nieskrępowany. 

az aresztowamia komornika 
zapadł. Poszukiwania przeprowa- 
dzone przez wywiadowców urzę” 
du śledczego 

— od knajpy do knajpy — 

dały wreszcie pożądany rezultat. 

Pana de Castro wyłowiono w. 
restauracyjce na Nowym Świecie, 
tak dokładnie zalanego, że biorąc 
fakt aresztowania go za dobry 
žart — zaproponował wywiadow- 
com poczęstunek. Sam im nawet 
raczył nalewać wódkę chwiejną 
dłonią. Chwiejną. tak, bo w knajpie 
siedział pijąc nieustannie — 

jedenaście godzin, 
jak uciął. 

Wreszcię jednak udało się wy- 
prowadzić zalanego deiraudanta i 
przewieźć go do aresztu Śledczego, 
gdzie też dostawiono 

aresztowaną również Żoną 
pana de Castro, Helenę. 

Dochodzenie trwa, ustalając co+ 
raz więcej DORA? 


Nowa organizacja 
Lwiązku fabryk cementu 


W pierwszej połowie stycznia 7. 
b. odbędzie się w Warszawie zgro- 
madzenie Związku Polskich Fabryk 
Portland - Cementu. Na porządki 
dziennym znajdują się sprawy Or- 
ganizacyjne, pozostające w łączno 
ści z obecną sytuacją przemysłu 
cementowego. Ponadto zgromadze 
nie ustali budżet Związku na rok 


1934. 

Jak się dowiaduje Ajencja „Iskra“ 
z dniem l-ym stycznia r b. ustąpił 
ze Związku Fa*rrk Portland - Ce- 
mentu i z koncernu 'abryk cemer- 
tu , Wysoka“ dr. Paweł Minkow= 
ski. który pełnił od dłuższego cza- 
su stanowisko prezesa w tych or- 
ganizaciach, 

Rezygnacja ta nastąpiła w wyni 
ku wycofania się pos. Minkowskie - 
go z przemysłu cementowego, 


NOWY CZAS sobota, 6 stycznia 1934 r. 
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Dla zabezpieczenia Europy Wsch. przed Niemcami 
Polsko-sowieckipaktgwarancyjny 


Niepokoiące Berlin doniesienie prasy londyńsk'ej 


LONDYN, 51. Dziennik „Daily 
Herald* >odał wczoraj sensacyjną 
wiadomość o zamierzonym jakoby 
wspólnym kroku Polski i Rosji so- 
wieckiej. celem ochrony niepodleg- 
łości państw bałtyckich. 

Uzupełuiając swą wiadomość po- 
dobiząą Marszałka Piłsudskiego 
pod tytułem „Polski plan zamknie- 
cia drogi Hitlerowi“. dziennik pi- 
sze: 

„Nowy ważny system bezpie- 
czeństwa. który stanowiłby ski- 
teczna zaporę dla wszelkich hitle- 
rowskich planów ekspansji na 
Wschód. projektowany iest obecnie 
w Moskwie i w Warszawie. Litwi- 
now zaproponował rządowi pol- 
skiemu, aby Związek Sowiecki i 
Polska łącznie zagwarantowały 
piepodiegiość i integralność czte- 
rech państw sąsiednich: Finlandji. 
Estoniji, Łotwy i Litwy. Przyjęcie 
przez Polskę takiej propozycji moż- 

-ma uważać za pewne. 

Posueiecie sowieckie jest bezpo- 
średnim skutkiem groźby polityki 
hitlerowskiej znalezienia terytoriów 
na wschodzie dla ekspansii ..narodu 
nieposiadaiącego dość miejsca“. 
W rozmowie z ambasadorem fran- 
cuskim w ub. miesiącu - Hitler dał 
do zrozumienia. że gotów jest za= 
proponować Polsce pakt o niea- 


Przelecizł przez Hilantyk 


samolot francuski 
NATAL. (Brazylja) 5.1. — Wyłądo- 
wał tu wczoraj o g. 11 hydroplan 
„Krzyż Południa”, który wyleciał z 
St Louis w Senegalu (Zach. Afryka 


francuska). 
4 


| 


gresji pod warunkiem, że POlska 
gotowa byłaby pozostawić Niem- 
com wolną rękę dla ekspansji na 
Wschód, Naiwne uwagi H.tlera z0- 
stały przez Francję zakomunikowa- 
ne zarówno w Warszawie. jak i w 
Moskwie. gdzie odrazu zdano sobie 
sprawę z tego. że przeciwko takim 
niemieckim zamiarom trzeba pań- 
stwa bałtyckie poprzeć". 


| 


HELSINGFORS, 5.1. „Uusi Suo- 
mi“, organ prawicowy. stojący 
blisko fińskiego M.S.Z. donosi o ro- 
xowaniach polsko - sowieckich w 
sprawie wspólnej deklaracji, gwa- 
rantującej niezależność państw bał- 
tyckich i Finlandji. Chodzi rzeko- 
mo o inicjatywę Litwinowa, której 
poparcie Polska uzależniła od zgo- 
dy państw zamteresowanych. 


Bomba hitlerowska 
w konsulacie jugosłowiańskim 


WIEDEŃ, 5.1. W Klagenfurcie 
dokonano wczoraj wieczorem za- 
machu bombowego na budymek ju 
gosłowiańskiego konsulatu genera! 
nego Bomba przebiła dach i wyrzą 
dziła spustoszenia zarówno w bu- 
dynku konsulatu, jak i w domach 
okolicznych. 


Troje dzieci konsula Mairosewi- 
czą doznało wstrząsu nerwowego. 
Ofiar w ludziach nie było. 

Prawdopodobnie zamach był 
dziełem austriackich hitlerowców. 

Rząd austriacki wyraził posłowi 
jugosłowiańskiemu uwbolewanie z po 
wodu zamachu. 


Dn. 27 grudnia rząd tiński kate- 
gorycznie odmówił swej zgody, w 
rezultacie czego Estonja i Łotwa 
zajęły również stanowisko odmow= 
ne. Rzekomo jedynie Litwa skłon- 
na jest do przyjęcia deklaracji. 

„Uusi Suomi“ twierdzi, iż ostrze 
deklaracji skierowane jest przeciw= 
ko Niemcom. 

RYGA, 5.1. — Wbrew doniesie- 
miom fńskim. Łotwa i Estonja == 
podobnie jak Litwa — ustosunko- 
wały się przychyłme do prosektu 
polsko - sowieckiego paktu gwa- 
rantuiącezo bezpieczeństwo państw 
bałtyckich. 

BERLIN, 5.1, Prasa niemiecka, 0- 
głaszając wiadomość „Daly He- 
rakd“ o rzekomych planach polsko = 
rosyjskiego systemu bezpieczeń- 
stwa we wschodniej Europie, zdra- 
dza widoczny niepokój. że tego ro- 
dzaiu plany mogłyby być urzęczy- 
wistnione. 3 


Fałszywy kwestarz na Zamku 


Chciał wyłudzić datek od córki P. Prezydenta 


W czwartek około południa na Zamek 
przybył jakiś osobnik, który podając 
się za Wacława Zielińskiego, delegata 
jednej z imstytucyj dobroczynnych, pro 
sił o zamełdowan e go p. Zwisłockiej, 
córce P., Prezydenta Rzeczypospołitej, 


W czasie rozmowy z p. Zwisłocką 
oszust prosił ją o złożenie datku na 
akcje pomocy bezrobotnym i dożyw.a 
mia dzieci, na poparcie swojej prośby 
przedstawiając rekomendacie wysoko 


Niebezpieczne konszachiy 
Mussolini chce „przebłagać'” Niemcy 


PARYŻ. 5.1. — Podług doniesień pra 
iy, Sr Simon po zakończeniu konie- 
sncji z Mussołinim, uda się wprost do 
Łondynu, gdzie niezwłocznie zostan e 
zwołana rada ministrów celem sprecy- 
z»wania wspomnianych nywych propo 
zycyj dla N emiec, 

Propozycje te będą rozważowe przez 
przedstaw'cel Anglji Francji, Włoch 
i Stanów Zjednoczonych oraz innych 
państw, podczas zebrania w Genewie 
w dniu 15 stycznia. Odpow ednią nota 
zostanie aastępn e wysłana do Niemiec 
z zapr szeniem ich do powrotu na kon 
śerencię rozbrojeniową 

Inicjatywa zaproszenia wyszła od 
Musso! niego, który nie rezygnuje z 
próby zwoławia k nferencji czterech 
złównych mocarstw, aby za ch pośred 


nictwem spowodować powrót Niemiec 
do Genewy. 


Nie występując przeciw tego rodza- 
ju akcji, prasa irancuska zapytuje za 
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Wyraoek samochodowy 


sena prezydenta Brazylji 


LONDYN. 71--7 Pią de !areiro 
donosza. że syn prezydenta Bra 
zylii Luther Vargas weg? cieżkie- 
mu wypadkowi samochodowemu. 
Stan jego jest beznadziejny. 


m A O Z A ZOZ 


jaką cenę nastąpi powrót Niem'ec do 
Genewy? Za pierwszym razem N em- 
cy powróc ły do Genewy z rówsioŚścią 
praw, które miały uzyskać w systemie 
bezpieczeństwa. Tym razem mówi się 


o równości faktycznej, już z pominię- 
ciem bezpieczeństwa, oraz o rewizji 
traktatów. 


O iłe do tego doprowadziły rozmo- 
wy rzymskie Simona z Mussolinin, to 
niema Francuza, któryby na to się zgo 
dzł* — kończą dzienniki, 


P.etnastu 


| zgóry 


6:1 


| postaw onych osób, oraz biste ofiarom 
dawców. 

Ponieważ Zieliński nię znał nazwisk 
osób, które zajsmuią się akcią społecz- 
ną, p. Zwisłocka zaczęła podejrzewać. 
że kwestarz jest oszustem. Wobec 
tego, wyszedłszy z pokoju, poprosiła 
jednego z adiutantów P. Prezydenta o 


Łyżwiarz 


pod samochodem 


Na ul. Węgroda Górna, obok cmen- 
tarza w Sosnowou, po zamarzu ętei 
jezdni Śśłizgało sę kilku chłopców, z 
pośród których najbardziej brawuro- 
wał 18-letni Bolesław Majka. 

W pewnej ohkwi łvżwiarz zjechał 
w stronę ul. Nowopogońsk.ej, 
gdzie wpadł na przejeżdźające w tym 
momencie awto, w którem znajdował 
sę dyrektor kopaini p. Żukowski, 

Skutki wypadku ckazały się fatalne. 
Majka, uderzywszy głową w wachlarz 
auta, zmasakroówał sobie okropnie 
twarz. Ofarę wypadku przewiez ono 
do szpitala. 


skazanych 


za wywołanie zaiść w Rabie 


Onegdaj późnym wieczorem. zakoń- 
czył się w N. Sączu proces przeciwko 
oskarżonym o wywołanie rożruchów w 
Rabie Niżnej. 

Po dwudniowej rozprawie skazano 
akad Jana Górniego na 2 lata więzie- 
nia. Wł Czeża na I i pół roku więzie- 
nia. M Rydzana na 1 i pół roku wię- 
zenia. Stanisława Sukta na 4 latą wię- 
zenia Sebastiana Kościelniaka na 2 
lata w'ęzienta Józefa Nawarę na 1 rok 
więzienna Stasusława Sochackiego na 
1 rok więzienia, M Zmudę na 1 rok wię- 
zenia, Sebastjana Biernata na 6 mie- 


sięcy więzienia, Jana Gacka na 4 mie- 
siące więzienia, Sebastjana Kmozę na 
4 miesiące aresztu, Władysława Na- 
warę na 6 miesięcy więzienia, Szczepa- 
na Myśliwća na 6 miesięcy więzienia. 
Józeia Maczugę na 6 miesięży więzie- 
nia. 

Pozostałych 5-ciu oskarżonych uwoł- 
niono od winy i kary. Obrona wniosła 
apelację. 


Czyiacie KINO 
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sprawdzenie, czy instytucja, za której 
dełegata podawał się Ziel fski rze- 
czywiście go wysłała. Okazało się, iż 
nikt żadnego kwestarza na Zamek nie 
wysyłał, wobec czego zawiadomiono 
urząd śledczy, 

W chwit, gdy rzekomy kwestarz 0— 
puścł pokój. w którym konferował z 
p. Zwisłocką. został aresztowany. Zna- 
leziono przy nim fistę ofiar. na którei 
figuruje 49 nazwisk naiwybitniejszych 
osobistości ze Świata politycznego. 

Jak stw erdzono, Zieliński, który 
przybył do Warszawy przed paroma 
miesiącami, mieszkał w jednym z naj- 
elegamtszych hoteli i od dma przyjazdu 
grasował wśród dygnitarzy państwo. 
wych. 


Dkrazdiony szofer 


Ornezdaj późnym wieczorem skradli 

nieznam sprawcy z samochodu stoją- 
cego przed składem Brennera przy w. 
Długiej w Świetochłowicach 2 skrzyn= 
ki tłuszczu stanowiące własność szofe- 
ra Fryderyka Fabera z Katowic (Młyń 
ska 33). 
» Kradzież miała miejsce w chwili, gdy 
po ułożeniu skrzynek na samochód t- 
dał się Faber do Sklepu celem zała- 
twienia rachunku. 

Szkoda iaką poniósł szofer wynosi 
90 zł. 


Wieści g eldowe 


Dolar GORGE: 5.54 


WARSZAWA, 5.1. 

Na giełdzie wałutowej ujawnia się 
nieco słabsza tendencja dła dolara, któ- 
ry wczoraj notowano 5.58 Bank Polski 
płaci 5.54, w obrotach międzynarodo» 
wych dolar notowano 5.59. 

Na giełdzie natomiast akcyj oraz 
papierów lokacvjnych. zarówno pań- 
stwowych. jak į prywatnych, tendencja 
wybitnie mocna * wielkie za'nteresowa 
nie, Takiego zainteresowania oraz kur 
sów. iakie notułe zełda w dniach 
onezdajszym į wczorajszym, nie było w 
ciagu całego roku 1933. Przyczvna te. 
go jest spodziewane obniżenie oprocen- 
towania wkładów oszczędnościawych 
przez banki prywatne. 


Fi 


~ położenia gospodarczego. 


- 
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Połowa ciężaru naszego Życia 


-- to stosy „papierków“ przygniatajątych każdego 


Załatwienie każdej sprawy 
wielkiej wagi czy najmniejszej. 
bezspornej czy skomplikowanej, 
pochłania olbrzymią sumę wy” 
siłków, nie pozostających w Żad 
nym stosunku do korzyści czy 
potrzeb. 


Żyjemy w czasach trudnych. 

Każdy boryka się z przeróżne 
mi troskami, kłopotami i t. p. 
Niepodobna tu poraz niewiado” 
mo już który wyliczać znowu 
wszystkie gnębiące nas dziś u- 
trapienia wynikające z ogólnego 


W tych warunkach. zdawało” 
by się, należałoby unikać wszel 
kich innych. zbędnych przykro- 
ści. : 

Jest - tymczasem odwrotnie. 
Każdy z. nas niemal codziennie 
narażony iest na rozliczne utrud 
nienia, zatruwające - nam i tak 
nie lekki żywot. nadwereżające 
zdrowie. a zwłaszcza nerwy. 

Niestety. przykrości te stwa- 
rzamy sobie sami. sami obrzy” 
dzamy sobie życie przez niepo- 
trzebne. naizumełniej nieuzasad” 
nione komplikowanie  naiprost- 
szych czestokroć rzeczy. 

Weźmy. dla przykładu. jaką- 
Kolwiek drobną sprawę. której 
załatwienie nie nasuwa żadnych 
zastrzeżeń i uprzytomniimy S0- 
bie. ile stracić musimy czasu na 
rozliczne formalności. Niezależ- 
nie od tego, czy dzieje się to w 
którymkolwiek z urzedów pań- 
stwowych. samorzadowych, czy 
nawet biur prywatnych. 

Nigdzie nikogo dokładnie nie 
obiaśnią. jakie i ile potrzebnych 
jest „załączników. Przyszedł- 
szy do jednego urzędu. .dowia- 
duwiemv sie doniero, że po taki a 
taki nieodzowny papierek trzeba 
udać się tam a tam. stamtąd od- 
syłaią nas znowu gdzieindzicj. 
bo braknie jeszcze innego „Da” 
pierka“ j t. d. 
FERT A DIRE VIE ERSA BE AREA TER 


We czwartek wieczorem proces 
w sprawie katastrofy w kościele 
Św. Krzyża w Warszawie został 
odroczony do poniedziałku. kiedy 
to nastapi oe'oszenie wyroku. 


ZR ORO WROCE 
„Na przyjęca | kolecje dla Oyon tarzy 
Ginekolog bawił się w oszusta 


Decyzją sedziego śledczego osa- | straży granicznej w Warszawie. 
dzony w warszawskiem więzieniu į przyczem okazało się. że dr. Ajgen 
przy ul. Dzielnej ginekolog. dr. Ja gold od kandydata na strażnika 
kób Ajgengold. zamieszkały przy | granicznego niejakiego Edwarda 
ul. Myłnej 9. został w dnin wczo- | Hitza wyłudził 500 zł. twierdząc. 
rajszym zwolniony z więzienia za | że pieniądze te. są potrzebne na 
kaucja 1000 złotych. przyjęcia i kolacje dla „żacy A 

Dochodzenie przeciwko Aigen- którzy zdecyduia 0 _ przyjęciu co 


ii traży granicznej. Komenda stra- 
goldowi iest w pełnym toku. a obej 3 
muje kwestję wyrabiania za wyna ży granicznej mimo zabiegów dr. 


grodzen Aigenzolda o przyjęcie jego klien-. 
da. iem posad przez. Aigengot | tów, wszystkie podania: załatwiała 
odmownie. Dopiero złożona skaf- 
ga przez Hitza ujawniła oszustwa 
ły zdemaskowarie przez komendę lekarza. 


Konferencja rozbro' en owa 


' zb erze się jeszcze w styczniu 


PARYŻ 5 1. — Z Genewy dono- | dopiero podczas obrad Rady Ligi 
szą. że data zebrania się komisji | Narodów które rozpoczynają sie w 
główaej konferencji rozbrojeniowe: | Genewie 15 stycznia. Do tego cza- 
została  wvzńaczona "warunkowo | su przewidnią iż kaacelarie, dyplo- 
ma dzień 22 styczeńa”b.'r: Ścisły | matyczne będa w stanie podiąć za- 
termin wznowienia prac koeferer | sadnicze decyzje co do dalszych 
cji będzie mógł być wyznaczoay ! prac w Genewie. 


dzi o 1 zł., czy o miljon złotych, 


2oroon Czy z-mach 


Warszawski sąd apelacyjny zasta- 
nawiał się ostatmo nad kwestią polę- 
«ia siły wyższej w związku z powódz- 
twem wytoczonem przez kopalnię „Sa- 
turn“ przeciw kolejom państwowymi o 
1336 zł. tytułem odszkodowania za 
zniszczenie transportu 15 tys. kg. Ce- 
mentu. 

Cement będący przedmiotem sprawy 
uległ zniszczeniu w katastrofie kolejo- 
wej pod Rogowem w kwietniu 1931 r. 
Prokuratoria generalna, występująca w 
imieniu kolei dowodziła. że zaszedł tu 
wypadek siły wyższej, za który kolei 
nie ponosi odpowiedzialności. 

Sąd okręgowy wszakże powództwo 
uwzględnił. Katastrofa kolejowa. jak 
wykazało śledztwo. byla spowodowa- 
na przez rozkręcenie szyn Kolej po- 
nosi odpowiedzialność za stan torów. 
1 skoro obca ręka dokonała zamachu. 
to rzeczą obsługi było zapobiec skut- 


I EPO. ZO EE EE A 4 PE NKTNTN, 


wodnienia, że zachodzi wypadek tego 
rodzaju siły wyższej. przeciw której 


Dr. Walter Finkler ogłosił w „Neues 
Wiener Journal* artykuł o nowych ba- 
daniach nad możliwością przeszczepia- 
nia oczu. r < 


+ 


Machinacje dr. Aigengolda zosta | 


Bez względu na to, czy cho-: 


kom, Na kolei ciąży obowiązek udo-' 


| zużytkowuje się niezliczoną ilość 
papieru, marnuje niewspółmier- 
ną iłość czasu, zatrudnia cały 
zastęp łudzi, co w reżultacie po- 


chłania ogromne wkłady pie- 


niężne. A 
A jak na tem wychódzi oby* 


watel? Nie przesadzimy chyba.. 


jeśli powiemy, że niemal każdy 


- fo też sla wyższa 
Echa katestrefy pod Rogowem -- przed sądem 


obsługa kolei jest bezradna. Zdaniem 
sądu okręgowego prawo pod pojęcie 
siły wyższej rozumie tego rodzaju ka- 
taklizmy, jak trzęsienie ziemi, powódź 
it p 


Wobec tego sąd okręgowy całkowitą 


pretensję kopalni zasądził od: skarbu 
państwa. Prokuratorja generalna wnio- 
sła skargę apelacyjną, dowodząc, że 
również za siłę wyższą należy uwa- 
żać, tego rodzaju zamach osoby trze- 
ciej, którego kolej me mogła przewi- 
dzieć, ani zapobiec zwykłemi środka- 
mi dozoru. 

Skoro kolej dozoruje tory w grani- 
cach możliwości, a mimo to zdarza 
się bez jej] winy wypadek, to jest to 
zdarzenie podpadające pod pojęcie sł- 
ły wyższej. 


Sąd apelacyjny uznał słuszność sta- 
nowiska prokuratorji generalnej t wy- 
rok pierwszej instancji, uchylił, oddala- 

lac pretensję kopalni i obciążając ią 
kosztami sądowemi, 


Przed 10 laty wywołał sensację mło 
dy student węgierski Koppanyi, który 
na wiedeńskiej klinice okulistycznej 
przeprowadził szereg doświadczeń Z 
przeszczepianiem oczu u zwierząt niż= 
szych. ` À 


Udawało mu się mianowicie prze- 
szczepianie to u żab, ryb 1 szczurów. 
Kwestia, czy zwierzęta z przeszcze- 
pionemi w ten sposób oczyma, mogły 
widzieć, pozostała  mierozstrzygnięta. 
Przeciwko doświadczeniom Koppanyi'e 
go wytoczono argument, że widzenie 
z przeszczepionemi oczyma jest zasa- 
dniczo niemożliwe, ponieważ oko po 
wyjęciu natychmiast zamiera. 


Oko przeszczepione jest tedy czemś 
martwem, jak np. oko szklane. 
Dr. Finkier donosi, że na klinice we 


. 
— s: 


%::: 


przeciętny mieszkaniec kraju za 
łatwiając swe interesy, traci CO- 
dzienie kilka godzin na zbędne 
formalności. ` 


Doszło do tego, że ani urodzić ` 


się, ani ożenić, ani umrzeć nie 
można bez zwalenia sobie czy 


innym na głowę całego bastu . 
najróżnorodniejszych formalno- ` 


ści. 


Rozumiemy doskonale, że wie - 


le z tych rzeczy nie da się usu” 


nąć, że działają tu długotrwałe - 


tradycje i 


przyzwyczajenia, U* 


trudniające przeprowadzenie re 


formy. 


Jeśli jednak nie będziemy prze i 


ciwdziałać istńiejącemu syste- 


mowi. jeśli nie będziemy dążyli- 


do ukrócenia zbędnych  „mani- 
pulacyj*, dojdziemy wkońcu do 
sytuacji absurdalnej, w której 


większą część naszego czasu po- ` 


chłaniać będzie załatwianie zwią 
zanych z interesami formalności, 
a na właściwe interesy czasu juź 
nie stanie. 

Jest to tembardziej niebez* 
pieczne, że w dzisiejszym. moc“ 
no skomplikowanym trybie ży“ 
cia, trzeba mieć wolną głowę, 
spokojny umysł, a przedewszyst 
kiem zdrowe nerwy, by podołać 
sytuacji. 

W tych warunkach, jakie pa=' 
nują obecnie, jest to niemożliwe 
i dlatego głośno wołać musimy: 
nie utrudniajmy i nie obrzydzaj= 
my sami sobie życia. 


"= Ludzie z cudzym wzrokiem 


Możliwości przeszczepiania oczu 


Fryburgu przeprowadził prof. Wazne. 
dowód. że oko po Śmierci osobnika nig 
zamiera natychmiast, lecz żyje jeszcze: 
przez pewien czas i może nawet futi- 
kcjonować, jeżeli uda się wznowić 0-* 
bieg krwi. Oko człowieka żyje cona]- 
mniej 22 minuty po zupełnem podwią= 
zaniu obiegu krwi. £ 

W przeciągu 45 minut można jesz=" 
cze wznowić funkcję oka. Po nazłel- 
śmierci człowieka pozostają oczy Co 
najmniej przez 22 minuty w stanie zdoł' 
nym do ponownego podjęcia funkcjł 
widzenia. 

Prof. Wagner 
psa, któremu odcięto głowę. reaxowa= 
ły na Światło po skonstruowaniu sztu- 


cznego obiegu krwi. Źrenice odpowie< |, 
„dunio, do. bodźca zwężały się lub roz< 


szerzały. 


biste nowego gabinetu rumuńskiego 
przedstawił Tafarescu królowi - 


BUKARESZT, 5.1. — Premięr Tata- 
rescu był: przyjęty dziś o g. 13.30 
przez króla Karola. w Sinaia,. któremu 
przedstawił « listę. członków 
Skład osobowy. nowego rządu: jęst pra 


wie taki sam, jak poprzedniego: z wy 


jątkiem Bratianu. Ministrem skarbu Zo- 


stał Slavescu, b. „wiceminister, stano- 


rządu. 


wisko zą$ wiceministra objął Constań- 
tinescu. Manolescu-Strunza będzie mia 


nowany podsekretarzem stanu ze Spor 


cjalaem uprawniemam 
; „Titulescu „zatrzymał 


stwierdził, że oczy. i 


tekę . ministra 


spraw zagranicznych. a „premier Tatas > 


rescu — tekę ministra handlu 


- Taiemnica zawodowa. 


= (Humoreska amerykańska) 


IMr. Josias Thornton, opasły i ty- 
sawy kierownik działu kryminal- 
hego redakcji „Błyskawicy* prze- 
żył chwilę niebezpieczaej wściekło 
ści, gdy o godzinie czwartej nad ra 


mem dowiedział się 0 tragicznym . 


zgonie swego najmłodszego prakty 
kanta. 

Krótkowzroczay i roztargniony 
zawsze Tim Haggins wpadł miano 
wicie ze swoim „Fordem“ na drże 
Iwo, rozbijajac w drzazgi rudy łeb ` 
razem z okularami i czyniąc w 
ten sposób przykrą lukę w mecha 
nizmie wydawnictwa, tem przy- 
krzejszą, że przecież o czwartej: 
rano trudno znaleźć odpowiedniego 
zastępcę «aa miejśce nieboszczyka. 

"I oto mr. Josias  wściekał się, 
imiotając na czerwonowłosą głowę 
denata liczne przezwiska i klątwy, 
bardzo zresztą wobec majestatu 
śmierci nieodpowiednie, gdy wtem 
— a było to w pięć minut po wy- 
padku — ktoś zastukał dyskretnie 
do drzwi gabinetu. 

W chwiłę potem wszedł jakiś 
młody człowiek i skłoniwszy się 
łekko, wręczył mr. Josiasowi wizy 
tówke. 

.— Proszę siadać, wziąć ołówek 
ìi notować — przemówił zuchwa- 
łe, całkiem aiespeszony wzrokiem 
zagniewanego dziennikarza. 

,— Uwaga, dyktuję — ciągnął, 
podczas gdy 'oszołomiony mr. 
[Thoreton machinalnie, w istnem 
osłupieniu spełniał jego polecenie. 

'— Uwaga: Nadaje Ralf Alkim- 
son... Dziś o godzinie czwartej... aa 
rogu ulicy Dwunastej i alei Wa- 
szymgtoca.. Notuje pan?... Dobrze. 
Wypadek samochodowy... Współ- 
Da „Błyskawicy*, Tim Hag 
gins, lat 21, urodzony w Buffalo... 
Nie zauważywszy znaku ostnze- 
gawczego... na odciaek gdzie zmie 
niano' asfalt i nagłym skrętem 
chcąc unikoąć niebezpieczeństwa... 
na chodnik i o drzewo... Maszyna 
zdruzgotana.., Haggins wskutek roz 
bicia czaszki.. śmierć na miejscu.» 
Jak ustaliliśmy wracał on w mo- 
mencie katastrofy do gmachu re- 
dakcji po wyjeździe na miejsce wy 
padku sanrobójstwa. 

„— Chwileczkę! — przerwał wi- 
nę zdenerwowany mr. Thorn 
ton. 

— Ani słowa! Pisze pan dalej: 
Samobójstwo o którem mówiliśmy 
wyżej, opisując śmierć naszego 
dzielnego współpracownika... Wy- 
nik Śmiertelny, otnucie ciankiem po 
tasu, profesor -doktór. Samuel Whit 
ley, lat 52, adres — Plac Niepodle 
£łości 3, przyczyna —. rozpacz .po 
stracie żody, zmarłej dwa dni te- 
mu. Zwłoki zabezpieczono na miej 
Ścu. Kropka. Tak, to wszystko. A 
teraz stiużę panu. mr. Thornton, tyl 
ko przedtem proszę przekazać te 
notatki referentowi działu. 

Mr. Josias wstał z fotela i wypro 
stował się: 

— Jak nazwisko?...  Alkinson... 
Panie Alkinson, czy zgadza się pan 
objąć miejsce świętej pamięci Hag- 
ginsa?... 

— Po to tu przyjechałem. 

— Oto moja ręka i cygaro; które 
zechce pan wypalić. Będzie pan 
z pewnością najlepszym reporte- 
pa „Blyskawicy* młody człowie 


—- Już mm jestem. 
— Zgoda. Ale jakim sposobem 
zebrał pan te informacie? 


Sobota, 6 stycznia 1934 r. 


— Proszę wybaczyć mr. Thorn- 
ton. To moja tajemnica zawodo- 
WA... 

Mr. Josias wybałuszył oczy. 

* 
+ Tak rozpoczęi się karjera ży- 
ciowa Ralfa Alkiasona, perły wy- 
dawnictwa „Błyskawica“. Nikt nie 
przynosił tylu znakomitych wiado- 
mości, co on. Nikt nie miał tak 
piekielnego szczęścia w wyłapywa 
niu sensacyj i nikt, tak błyskawicz 
nie nie potrafił informować wydaw 
nictwa. Wnet po wypadki miał 
już pelne kieszenie szczegółów zu- 
pełnie nieomylnych, najbardziej na 
wet drobiazgowych. a zawsze sen 
sacyżiych. Uprzedzał — nawet 
pólicję. ` j 

Jeżeli przynosił wiadomość, nie 
ograniczał się do podania faktów, 
ale — licho wie skad — sypał do- 
mysłami, stawiał hipotezy i nie by 
ło wypadku by ostatecznie pomylił 
się w tych dociekaniach. Policja 
zawsze je potwierdzała. Stał się 
chlubą wydawnictwa, sława jego 
rosła błyskawicznie, a honorarja 
doraźee, nie licząc pensji stałej 0- 
siągały wysokość niestychaną. 

Po upływie trzech miesięcy na- 
kład „Błyskawicy* wzrósł z 300 
tysięcy do półtora miliona, a w ty 


dzień późciej spadł na łeb, kiedy _ 
„to redakcja „Chwili“ podkupiła Ral 


fa Alkinsona za okrągłą sumkę 10 
tysięcy dolarów i pozyskała sobie 
wyłączność jego cennej współpra- 
cy. Nie minęło jednak pół roku, gdy 
mr. Alkinson przeniósł się do „Tem 
pa“; inkasując rówae 100 tysięcy 
dolarów, a „Chwila“ w ciągu paru 
dni ogłosiła plajtę. 

Kto miał reportera Alkinsona, 
ten trzymał w garści wszystkich 
czytelników gazet i to mietylko z 
miasta Toledo, ale z całego stanu 
Ohio. 

W ciągu roku genialny. reporter 
zmienił- siedem razy posadę i sie- 
dem pism polożył w teci sposób na 
obie łopatki. Kupowano go na wa 
ge złota. „Postęp* wypłacił mu 
300 tysięcy dolarów za opuszcze- 
mie redakcji „Zorzy* i tegoż dnia 
zarobił dwa razy tyle, drukujec na 
pierwszej stromicy parę słów czer 
W OEI drukiem: ALKINSON OD 
DZIŚ — U NAS i podwyższając 
nakład do ostatnich gramic możli- 
wości trzech swoich maszyn rota- 
cyjnych. 

Rali Alkinsom też zarabiał nienai 
gorzej. - Miał już trzy własne samo 
chody, awiometkę, pałacyk w naj- 
wytwormiejszej dzielnicy i wogóle 
— nie narzekał. Ale jak pracował! 
Był to istny tytan pracy. Na ca- 
łe dni znikał z redakcji jak kam- 
fora i tylko od czasu do- czasu, 
przynajmniej raz aa dobę przesy- 
łał telefonogram, krótki, treściwy 
ale zawsze o efekcie: bomby albo 
torpedy. 

Samobójstwo, morderstwo, wła- 
manie, rabunek, pożar... Wszędzie 
był, wszystko widział, słyszał, wie 
dział, niemal odgadywał. Genia|- 
my. -genjalny reporter. 

„Postęp'* codzień drukował do- 
datki nadzwyczaine zawierające 
wiadomości kryminalne pierwszo- 
rzędnej sensacji, codzień zwiększał 
swój nakład'i codzień przesyłał do 
willi mr. Alkinsona czek na umó- 
wione pięć procent dziennego zy- 
sku netto. 

Ralf Alkinson mie poprzestał na 


tem. Wkrótce — pod groźbą zer- 
wamia kontraktu — zdobył sobie 
udział i.spory pakiet złotodajnych 
akcyj wydawmictwa „Postęp*, po- 
czem wytoczył na szpalty pisma 
sensację najgrubszego kalibru: ` 
Jasno i wyraźnie stwierdził, że 
dyrektor policji w Toledo winie 
raz już wreszcie przejść w stam 
spoczynku. _ Dłaczego?... 
Oto w ciągu półtora roku „Po- 
step“ doniósł 70 razy o różnych 
morderstwach i dwa razy tylu ra- 
bumkach. uie licząc pożarów, samo 
bójstw i innych wypadków i, o, 
| zgrozó! w olbrzymiej większości 
| tych ewenementów: sprawcy- pozo- 
stawali aiewykryci, policia- była 
bezsilna. Om, Alkinson, potrafił -za 
wsze wyświetlić tajemnicę samo- 
bójstwa, pożaru lub wypadku, ale 
policja dopiero po przeczytaniu ga 
« zet wymajdywała przyczynę lub po 
wód, zgodnie zawsze z iego, Alkin 
soma. domysłami. 
Opinia publiczna poparła głos 
„Postępu“. Dyrektor policji stra- 
cił posadę i cześć zarazem. Potę- 
piono- go. nieodwołalnie. 
Ralf Alkinsoa wskazał nowemu 
dyrektorowi sprawców pewnego 
mordu. rabumkowego i tem zdobył 
sobie jego bezgraniczną przyjaźń 
i oddadie. Przy najbliższych wy- 
borach burmistrza kandydat „Po- 
stepu“ przeszedł: niemal jednogłoś- 
cie, bo policja: potrafiła zawsze, so 
bie tylko zmanemi metodami prze- 
konać najzaciętszych nawet opozy 
cjonistów. 
W tym czasie cyfra morderstw 
i zagadkowych wypadków ea te- 
renie miasta Toledo opadać poczę- 
ła w sposób: niestychany, - aiema! 
do zera, a nowy burmistrz i nowy 
dyrektor policji pławili się z tej ra 
cii w sławie jak w słońcu. Wszys- 
cy zbrodniarze i przestępcy wye- 
migrowali widocznie z miasta, bo 
oto „Postęp“ zasygnalizował istaą 
falę krwawych a tajemniczych sed 
sacyj.na terenie całego niemal sta- 
nu Ohio, która szerzyła się tak: dłu 
go, dopóki opatrznościowy Alkim- 
sõn nie przeprowadził obalenia gu 
bernatora stanu. i mianowania na 
jego miejsce swego kandydata, 
Majątek genialnego reportera ob 
liczano podówczas aa siedemnaś- 
cie milionów dolarów.  Dziwiono 
się tylko, że przy -tak niestycha- 
nych zdolnościach, przy tak olbrzy 
miej popularności. przy tak obii- 
| tych i. wszechstronnych bogac- 

twach i zaletach mr. Alkiason usu- 
wał się od: wszelkich zaszczytów 
i godności jakie mu proponowano, 
nie wystawiał nigdy. i ua żadne sta 
nowisko swoiej w!asnej kandyda- 
tury, przeciwnie — jak każdy wiel 
ki człowiek Starał się usunąć w 
cień i imniejszyć swe. niepospolite 
, zasługi i EEE z 


Pewmego dnia — w samo połud- |. 

nie — do gzabimetn. redakcyjnego 
skromnego szefa działu kryminal- 
nego wydawnictwa „Postęp“ a je- 
dnocześnie genjalnego i potężnego 
człowieka, mr. Atkinsona zapukał 
jakiś opasły a łysawy jegomość. 
Wszedł, sk!enił się lekko i wręcza 
jąc wizytówkę: = `“ 
-— Prosze siadać — rzekł — 
wziąć ołówek i notować. Uwaga, 
dyktuję — ciągnał podczas gdy 0- 
szołomiony mr. Atkinson machinal- 
nie, w istnem osłupieniu spełniał je 
go polecenie, 


| 


— Uwaga: Nadaje Josias Thonn 
ton, były współpracownik „Błyska 
wicy*.. Dziś o godzinie dwunastej 
w. redakcji -„„Postępu'".. 

W tem misiscu mr. Josias Thorn 
ton sięgnął do kieszeni i wydobywi 
szy rewolwer kalibru 6.3 ziiakomi= 
tej marki „Watson** wycelował hufg 
między oczy genialnego mr. Alkin 
son, poczem mówił dalej: 

— ..zdemaskowano  najniebez= 
pieczniejszego przestępcę Stanów 
Zjednoczonych. niejakiego .Ralia Al 
kinsortta... Nie ruszać się, pisać da= 
lej!... Sprawcę nieprzeliczonej iloś= 
ci zbrodni, krwawego łotra. który 
prawdziwe swe oblicze potrafił tu- 
kryć pod maska dziennikarza... 

— Chwileczkę... — przerwał wí 
docznie zdenerwowany mr. Alkim< 
SO. il 

— Ani słowa! Pisz pan dalej!. 
Potworny ten zbrodniarz otruł w; 
swoim czasie profesora Whitley, 
a zwabionego na miejsce rzekome= 
go wypadku reportera Tymoteuszą 
Hagginsa zabił i wywiózłszy zwłą 
ki samochodem, upozorował wypa 
dek samochodowy... Zająwszy 
miejsce wzmiankowanego Harsin= 
sa... Pisz pan dalej!.. «- redakcji 
„Błyskawicy* stał się znakomitym 
reporterem. opisując morderstwa i 
zbrodnie które sam popełniał. Dals 
sze dzieje kariery tego niesamowd 
tego potwora zname są- wszystkimi 
czytelnikom naszego pisma... Alkin 
son! Nie rusz się bo w łeb Strze» 
lẹ! Pisz dalej! .. — Nikt jecnak nie 
wie o tem, że olbrzymia większość 
domniemarrych samobójstw i wys 
padków była jego i tylko jego dzie 
łem... Zasługa zdemaskówania Ate 
kinsona przypada w udziale mr. 
Josiasowi Thornton, który... 

- — Właśnie — wyszeptał Zoo 
niarz poszarzałemi ustami — w ja= 
ki aeoe zebrał pan te inîormas, 
cje 

— Proszę wybaczyć mr. Atkin= 

dparł wersalsko Thornton, 

o3 opuszczając rewolweru. — Tą 
moja tajemmica zawodowa... 

Mr. Rali wybałuszył oczy. dvd 

* ALL 

Tajemnica mr. Thorntona była 
bardzo prosta: Straciwszy posadę 
dzięki upadkowi „Błyskawicy* i 
nie mogąc znaleźć pracy — z biedy. 
zaczął... kraść. Pewnego dnia spot 
‘kał przyczynę swego nieszczęścią 
ʻi. upadku mr. Alkinsona i ze Pes 
cjalną radością wyciągnąwszy mił 
portiel z kieszeni znalazł wewnątrz 
pamiętnik tego krwawego zbrod= 
nianza. i 

: Sczem gorsza jest tajemmica 
zawodowa ztodzieja od tajemnicy 
zawodowej mordercy ?.. 


Mirko Rorkowicz. 


E ren | 
(ierwona_Pojęczyna 


NABYCIA PO _ZNIŻO- 
NEJ CENIE WE WSZYST- 
KICH KSIĘGARNIACH KO- 
LEJOWYCH. TOW. AKC. 
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GEF e r ~- 0. Sobota, 6 stycznia 1934 e. 


Dodatek ilustracyjny 


Futro damskie za obraz. Targ w naturze, jaki rozpowszechniony jest obec- 
nie w Paryżu wśród tamteiszych malarzy, 


Książe Jerzy, syn angie!skiej pary królewskiej, dziękuje klownowi cyrku lon= 
dyńskiego za zorganizowanie prze dstawienia dla biednej dzatwy, 


Lodołamacz „Lahn“ borykający się z wielkiemij masami łodowemi na Renie. 


Z okazji dzisiejszego święta Trzech Króli podajemy reprodukcję pięknego ob= 


„razu J, F. O verbek'a, ' 


Szczątki rozbitego wielkiego samolotu pasażerskiego, kursującego miedzy, 
Brukselą a Londynem. Jak wiadomo w katastrofie tej zginęło 8 pasażerów, 
i dwie osoby z obsługi, 


Do licznych kataklizmów, które ostatnło nawiedziły świat, zaliczyć również 

należy zniszczenie wielkiego mostu kolejowego w Ameryce, w pobliżu mias 

sta vacok w stanie Waszyngton. Rozmiary katastrofy uwidocznia najlepiej 
nasza fo tozrafja, 


NOWY CZAS Sobota, 6 stycznia 1934-f. 


Powrót P. Marszałka 
"W czwartek powrócił z Wilna do 
Warszawy P. Marszałek Józef 
Piłsudski. 


+ 1136: :: SZ 
Strajki 
protestacyine 


W czwartek rano skończył się 
24-vodzinnv. straik demonstracyiny 
na kopalniach. Sosnowieckiego To- 
warzystwa ..Juljusz". ..Kazimierz" 
i.Jakób* Straik ten był proklamo 
wany jako protest przeciwko prze 
dłużeniu czasu pracy. 

Wieczorem _roznoczał się taki 
sam strajk protestacyjny ną kopać 
ni Fiora“ Należy sie liczyć że fa 
ła tych straików protestacyjnych 
obeimie ł inne kopae. 


Moskwa - Berlin 
. e ` 
linia pow efrzna 
MOSKWA. 5. 1. — Z dniem 2 sty- 
cznia 1934 roku przywrócona zosta- 


ła komunikacia lotnicza na linii Mo- 
skwa — Berlia. ; 


Smieré w areszcie 


Horochów — Dostawiony przez 
posterunek P. P. w Ozdziutyczach 
do Urzędu seminnego w Kisielinie 
40-letni Jan Hazner zmarł w aresz- 
Pengat wskutek wycieficze- 
n 


zionych. grożąc w przeciwnym razie 


Stryczek 1 dożywotni więzienie 


e. 6 = 


———— 


za masowe podpalenia na rozksz Komuny 


Sąd doraźny w Jaśle rozpatrywał w 
ciągu dwuch dni sprawę przeciwko 32- 
letwemu Michałowi Wojnarówiczówi I 
t9-letniemu Stanisławów!  Biernackie- 
mu. oskarżonym o podpalamie zabudo- 
wań gospodarskich na terenie powia- 
tów jasielskiego i gorlickiego. Akcja 
ta miała 

charakter terorystyczny. 
Po aresztowaniu wybitnych członków 
.K. P. P. życie partyjne na tamtejszym 
terenie: zamarło. Kómuniśc* tedy ano- 
mimowo domazafi się zwolnienia uwię- 


terorem. Ponadto rozrzuci masowo tt- 


lotki po wsiach okolicznych z pogróż-` 


tym wieśniakom. których podejrzewa- 
ją o kontakt z policią, Wkrótce groź- 
by poczęli realizować. Szły z dymem 
zabudowania mieszkalne i stodoły na- 
pełnione zbożem. 

W toku podiętych dochodzeń ujęto 
19-letniego Biernackiego który przy- 
znał się do winy. wyłaśniając, iż był 

ślepem narzędziem 
w rękach Woinarowicza 

Przewód sądowy nie ustalił, by Woj 

uarowicz należał do partji komunisty- 


Tajna organizacja niemiecka 
Rewizie i aresztowania w Nowei Wsi 


W związku z ujawnieniem. ist- 
mienia na terenie Nowej Wsi w po- 
wiecie katowickim tainei organiza- 
cii niemieckiej o charakterze anty- 
państwowym. władze prokurator- 
skie wespół z organami beznieczeń 
stwa przeprowadziły onegdaj Te- 
wizję, w wymiku której aresztowa- 
no dwie osoby podejrzane © Drzy- 
gotowania do działalności na sz&o- 


dę państwa. | 

Szczegóły dochodzeń ze wzglę- 
du aa toczące się śledztwo trzy- 
mne są w tajemnicy. 

Ujawaiceo jedynie nazwisko Ru- 
do fa Kubonia z Nowej Wsi, zamie- 
szanego w aferę. którego umiesz- 
czono w areszcie śledczym w Ka- 


| towicach. 


Siekierą chciał zamordować 
czeladnik — mistrza piekarsk'ezo 


Z Cieszyna donoszą: W Kańczy- 
cach Małych rozegra'o się ubiegłej 
nocy niesłychane zajście. Pracują- 
cy w tej miejscowości czeladnik pie 
karski 26-letni Jan Herman z Gór- 
nych Zebrzydowic z zemsty i nie- 
nawiści usiłował pozbawić swego 
chlebodawce. mistrza piekarskiego, 
Rudolfa Kołondrę. życia w czasie 
snu, zamierzajac go zabić siekierą. 
Kolondra jednakże w momencie 


tym przebudził się i widząc Her- 
mana z wzniesioną do góry siekie- 
ra. wyskoczył z łóżka, chcąc obez 
władnić Hermana. . 

W czasie szamo:ania Kolondra zo 

o rinra w a> 
dłoń, zdołał jednakże czeladnika 
swego rozbroić, 
. Hermana aresztowano i przeka- 
zano do dyspozycji sądu okręgowe- 
go w Cieszynie. 4 


Wojowniczy handlar 


pogryzł wy 


Wczorajszego popołudnia na ulicy 
Stawowej w Katow cach, funkcionarju 
sze pierwszego komisariatu zatrzymałi 
do wylegitymowania handlarza, Maksy 
miliana Koronę z Wełnowca, > ` 

Korona, zmienacka powali} jednego 
z funkcjonariuszów pęścią na ziemię. 
zamierzając uc ec. Przytrzymany przez 


wiadewcę 
drugiego funkcjonariusza, porwał na 
nim płaszcz i czapkę, potem rzucił się 
na ziemię, kopiąc i gryząc, chc'ał unie 
"możw ć doprowadzenie do komisar- 
jatu 

Opór jego jednak‘ złamano, zapobiec- 
gałąc interwencji gawiedzi. 


Niemieccy pupile przemysłu 
otrzymałi wymówienie pracy 


W szeregu przedsiebiorstw prze 
mysłowych Górnego Śląska. a mię 
dzy imremt' poza już wymieniane- 
mi. w  Rudnickiem Gwarectwie 
Węglowe. Dytekcii Zakładów Ho 
henlońego t Ślaskich Kopalniach 
i Cynkowniach doręczono. wypo- 
wiedzenia szeregu urzednikom. 

Wypowiedzenia te łacza sie z ak 
cją usprawniania administracji prze 


mysłu i likwidacji balastu politycz 
a0o-narodowościowego. 


ZOZ O Z ZZ A O OE A OE A NN 


Z pośród malących ulec redukcji , 


wielu urzędników posiadało formal 

ne Synekury 1 Stanowiłi pozosta“ 

łość z dawnych czasów. kiedy Od- 

chodzący dyrektorowie Niemcy 

pozawierali z nimi na pocieszenie 
I długotermiaowe kontrakty. 


przez powieszenie, zaś  Biernackiegzę 


na dożywotnie więzienie z pozbawic- 
niem praw. 


Skazany na śmierć Wojnarowicz 


cznej. natomiast stwierdzono, iż pod- 
palat on z ramienia K. P. P. przy po- 
mocy Biernackiego. 

W wyniku rozprawy sąd doraźny 
skazał Wojnarowicza 


na karę śmierci o ułaskawienie. 


Fei | 
Kongres Metalowców ZZZ 
obraduje w s'olicy 


_W dniu dzisiejszym rozpoczną | wezmą udział w kongresie _ jako 

się obrady kongresu delegatów | przedstawiciele organizacyi ZZZ na 

Związku Zawodowego Metałow- | Ślasku. 

ców ZZZ z całei Polski. fy Od piątku bawia w 
Wczoraj wieczorem. «wyjechało 

z Katowic 25 delegatów, którzy  -krefarz Bajidur.. : : 


Zaiścia w kam eniolomach orzed sadem 
Oskarżonych skazano na wiezienie 


Przed sądem okręgowym w Ka- 
towicach rozegrał sę epilog gło- 
śnych zajść w kamieniołomach 
dziećkowickich pod Tmielinem, W 
swoim czasie zwolniono tam wszy- 
stkich pracowników. Późaiej uru- 
chom ono kamieniołomy ponownie 
i przyjęto do pracy zapośredn'czo- 
nych robotników przez odaośny it- 
rząd. W liczbie ich znatazło się wie 
lu z poza miejscowości, rTejestro- Na wczorajszej rozprawie oskar- 
wanych w tym urzędzie. żeni tłumaczyli się. iż działali w 

M eszkańcy Dziećkowk, bezrobo | rozgorvczeniu. uważając się za po- 


Warszawie 


ły się za słabe i dopiero przy po- 
mocy orzybyłych posiłków demoa- 
strantów rozproszomo. 

Na ławię oskarżonych zasiadło 
w związku z tem 10 mężczyzn oraz 
9 kobiet. oskarżonych o podżeganie 
tłumu do wykroczeń. Oskarżał Dro- 
kurator Stank'ewicz. przewodni- 
czył rozprawie sędzia Sęk. 


tni, czując się pokrzywdzeni. urzą- | krzywdzonych. co przyjął sąd pod 
dzili masową demonstrację. w któ- | uwage przy ferowaniu wyroku. 
rei wzięto udział przeszło 300 o- ! skazując wszystkich na kary od 3 
sób. Tium wtarbyiął na teren ka- 
mieniołlomów i zmusił siłą robotni- | jej wykcnznie na przeciąg trzech 
ków z poza miejscowości do po- | lat. 

rzucenia pracy. 


Proboszcz Wielkiej Dąbrówki 


oskarżony o wzywanie do gwałtu 


Na polecenie władz administracyl- 
nych w Świętochłowicach organa po- 
licjj wszczęty dochodzen a przec wka 
księdzu Drozdkowi, proboszczowi w 
Wielkiej Dąbrówce o publiczne wzy- 
wamie do gwałtu. 

Ks. Drozdek miał wygłosić w czasie 
sabożeństwa noworocznego kazane do 
zebramych thumn e mieszkańców, przy 


Zmiany w nod: ale czynności urzędu 
wojewódzkiego Śląskiego 


Z dniem f stycznia r. b. wprowadził 
wojewoda śląski nowy. szczegółowy 
podział czynności Urzędu Wojewódz- 
kiego. Nowy ten podział iest 

znacznie obszerniejszy 
od dotychczasowych i obeimuje spis 


czem zwracając się zwłaszcza do człon 
ków związku mążów katolickich. wzy 
wał jakoby do przepedzenia wszysta 
kich pracujących na Śląsku przyby- 
szów z innych dziełnic państwa i polc- 
cH im by wrócił skąd przybyłi. 
Należy się spodziewać, 
tę zbada również i kurja biskupia, 


Biuro do spraw finańsowo-rolnych. 


cznych t 
i zmienił nazwe > 


ny. tak. jak w reszcie Rzplitej poza 


czynności wszystkich 16-tu jednostek | Ślaskiem. 
Urzędu Woiewódzkiego Sa to wydzia | . W ustalonym podziale czynności spo 
ty: prezydiałny budżetowo-zospodar- | dziewana jest 


czy. bezpieczeństwa publ. samiorządo- jeszcze łedna zmiana 
wy, administracyjny. wojskowy. prze- 
mysłu i handlu. zdrowia publicznego 
pracy i opiek* społecznej. . komunika- 
cyjno-budowłany. oświecenia publicz- 
nego i skarbowy. biuro personalne 
biuro Rady: Wojęwódzkiej. Śłąskie Bu 
ro Statystyczne oraz  Woiewódzkie 


Ziemskiego. 


wołany do życia w roku 1922, a póź* 
niej zniesiony. ; 


Tragiczny upadek z balkonu ; ; s 


'Lubl nianka poniosła Śmierć 


Z Cieszyna donoszą: W schroni- 
sku, należacym do Jana Legierskie 
go. w Koniakowie: ' rozegrało się 
wczoraj po południu 'trasicznie ` i 
niewviaśnionć dotad żaiście.* 

Z niewiadomych dotad przyczyń 
spadłą z balkonu, znajduiacego sle 
na wysokości 6 i pół metra nad 


poczynku, 26-letnia Jadwiga Ka- 
`na skamieniała 
' śmierć na misisetu. AWS SZJY 

Zw'oki zabezpieczono 
przybycia komisji sądowo-lekar- 
skiej. 


zwrócił się z prośbą do p. Prezydenta: - 


prezes Zw. Met. ZZZ Rozacki i se- zę: 


Miejscowe siły policyjne okaza- , 


do 6 tygodni w 'ęzienia, zawieszająć ` 


że sprawę | 


Dotychczasowy Wydz. Robót Publi- ; 


na Wydział Komunikacyino-Budowla~. 


w ciągu bież. roku mianowicie utwo- `, 
rzenie Wydziału Rolnego w związku ` 
ze zniesieniem Okręgowego  Urzędit 


Jak wiadomo, wydział ten został:po= * ' 


ziemią. przehrwalącą tam na wy- 


nińska z Lubina. Kapińska: padajac * 
ziemię, poniosła 


do czasu 


Nr. 6 


(fara k-walerskiei jazry 


Wczoraj ok. godz. 4-ej nad ra- 
mem przechodzącego przez jezdnię 
ul. Piłsudskiego w Katowicach Ste 
fana Koniecznego (Piłsudskiego 70) 
potracił przejeżdżajacy z znaczną 
szybkością samochód osobowy 
skutkiem czego Konieczny upadł 
=P doznając ciężkich obra- 
żeń. 

Pierwszej pomocy udzieliło nie- 
szczęśliwesnu pogotowie ratunko- 
we poczem karetką przewiozło go 
dlo szpitała miejskiego. 

Bezpośrednio po wypadku szofer 
dał gazu i odjechał, 


fwanturnik poskromiony 


„rabarberem* 


Z Tarmowskich Gór donosi (R): 
Wezorajszej nocy poczekalnia i bu 
fet 3-ej kl. dworca kolejowego w 
Tarnowskich Górach były terenem 
Sskandalicznej awantury, jaką wy- 
wołał będący w stanie nietrzeź- 
wym 29-letni Edward Kaczkowski, 
pochodzący ze wsi Pławmia pow. 
Radomski. 

Awanturujący się pijak nie chciał 
opuścić gmachu dworca i zniewa- 
żył służbę kolejową a nawet targ- 
mął się na interweniującezo urzęd- 
mika ruchu. 

Dopiero przybyłym funkcjonarju 
szom policji udało się pałkami £u- 
mowemi poskromić opoja i sprowa 
dzić do aresztu, gdzie również sta 
wiał opór, gryzł i kopał, 

Kaczkowski stanie przed sądem 
7a opór władzy. 


, . 

Przvan ec'ony górnik 

Wczorajszego przedpołudnia 
wskutek oberwania się stempla na 
chodnku koparni „Wołisgang-Wa- 
wel“ w Karol Emanuel został przy- 
gnieciony górnik, Jao Turczak z 
Orzegowa. dozrrając ciężkich obra- 
żeń wewnętrznych i zmiażdżenia 
ręki. 

Przewiezionńo go do szpitala Spół 
ki Brackiej w Rudzie. 


Kto może być oielegnierzem 


Na ostatniem posiedzeniu Rady 
ministrów uchwalony został pro- 
jekt wustawv 0 pielegniarstwie. 

Ustawa przewiduje że stałe pra- 
wo odbywania praktyki pielęgniar- 
Skiej. oraz używania tytułu pielę- 
gniarki hub pielęzniarza przysługu- 
je wv*acznie osobom. które sa oby 
watelami polskiemi oraz posiadają 
dyplom szkoły pielegniarskiej. 

Za praktykę pielegniarska uważa 
sie zawodowe wykonywanie nastę 
pujacych czynności: pielęgnowanie 
chorych w zaktadach leczniczych i 
domach prywatnych; wykonywa- 
nie zleceń lekarza przy chorych; 
pracę w zakresie szerzenia higieny 
ogólnej i osobistej i zapobiegania 
chorobom w zakładach leczniczych, 
instytucjach zapobiegawczych. in- 
stytuciach spo'ecznvch, szkołach, 
zakładach przemvsłowych oraz w 
domach prywatnvch. 

Pieleeniarze obowiazani są przed 
rozpoczęciem praktyki zarejestro- 
wać się w urzedzie wojewódzkim 
który wydaje zaświadczenia upraw 
miajace do odbywania praktyki. 
Pieleeniarzy obowiazuje tatemnica 
zawodowa oprócz pewnvch spe- 
cialnvch wypadków Szkoły pielęz 
niarskie mora bvć otwierane i pro 
wadzo.e tylko po uzyskaniu ze- 
zwołenia ministra onieki smołecz- 
nej. Nauczanie w szkole nieleeniar- 
stwa trwać powinno przynajmniej 
2 i vót roku. 


NOWY CZAS : Sobota, § stycznia 1934 r, 
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Opieczętowana sprzedawczyni pazel 


Nowy Kwiatek z oślej łąki b'urokracji 


Niezwykłą energję w wykony- 
waniu swoich urzędowych czyn- 
ności okazał jeden z urzędników 
magistratu lwowskiego—nawia- 
sem mówiąc — 

dobrze wsławionego ze swych 
biurokratycznych posunięć. 

Jeszcze przed dwoma laty żo- 
na b. legionisty, niejaka Katarzy 
na Sierakowska, wniosła do ma- 
gistratu lwowskiego prośbę o ze 
zwolenie na ustawienie kiosku 
tytoniowo - gazetowego na wol- 
nej parceli budowlanej przy ul. 
Grunwaldzkiej. 

Prośba została przychylnie za- 
łatwiona 

i niebawem Sierakowska kiosk 

urządziła i uruchomiła. 

Minęły od tego czasu pełne 
dwa lata. I oto onegdaj zjawił się 
nagle w kiosku Sierakowskiej ja” 
kiś srogi urzędnik magistratu, 
który oświadczył zdumionej ko- 
biecie, że 
wydział budowlany planu kiosku 

jej nie zatwierdził, 
wobec czego kiosk musi być 0- 
pieczętowany i unieruchomiony 
do czasu wydania przez tenże 
wydział magistracki rozporzą- 
dzeń co do „koniecznej“ prze- 
róbki. 

Nie pomogły dowodzenia Sie- 
rakowskiej. że przecież przed 
dwoma już laty otrzymała z te- 
goż wydziału budowlanego po- 
zwolenie na otwarcie takiego 
właśnie kiosku. Urzednik okazał 
się nieczuły i 

usunąwszy kobietę — kiosk 

opieczętował. 

Zrozpaczona kupcowa, chcąc 
zademonstrować przeciwko po- 
zbawieniu jej jedynego źródła 
dochodu dla tak błahej przyczy- 


ny, weszła do kiosku przez ok- | 
no, co w pierwszej chwili zdeto* 
nowało. nieco przedstawiciela ma 
gistratu, niebawem jednak zna- 
lazł i na to radę. Zamknął okien 
ko kiosku i opieczętował je rów- 

! nież, 

: nie bacząc na znajdującą się we- 

i wnątrz kobietę. 

| Przez trzy dni siedziała Siera 
kowska w tem niezwykłem wię- 
zieniu, bojąc się naruszyć magi” 
strackie pieczęcie i narazić się na 
jakiś nowy ambaras, aż wresz- 
cie sprawą zajęła się policja i na 
jej żądanie pieczęcie zostały 
zdjęte, a 
biedna kobieta odzyskała Woli 

ność. 

Kiosk mimo to jest unierucho- 
miony, gdyż — jak się okazało 
— magistrat „stołecznego kró- 
lewskiego miasta Lwowa“ po u- 
pływie dwu lat uznał za właści- 
we nie zatwierdzić raz już zaak- 
ceptowanego planu 'kiosku z ul. 
Grunwaldzkiej i postanowił za- 
żądać od jej właścicielki „ko 
niecznych* przeróbek, do tego 
zaś czasu, w myśl decyzji władz 
miejskich. kiosk „musi być zam- 
knięty“, mimo, 
że jest jedynem źródłem utrzy” 
mania całej rodziny b. legionisty. 

Nowy ten kwiatek rodzimej 
biurokracji magistratu lwowskie 

!| go wywołał w mieście zrozumia 
łą wesołość. Tylko p. Sierakow- 
ska postanowiła potraktować 
sprawę z innego punktu widze- 
nia i wystąpiła do władz wyż- 
szych ze skargą na tego rodzaju 
postępowanie oraz 

| domaga się odszkodowania za 

pozbawienie jei zarobku. 
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Z przed oitarza do więzienia 
Aresztowanie pode rzenych o współudział 
w napadzie na kssiera w Ceszvyne 


Z Cieszynadonoszą. Na polecenie 
władz prokuratorskich aresztowała 
policja mieszkańców Cieszyna, Ma 
urycego Mehla i Hermana Tennen- 
bauma, podejrzanych o współu- 
dział= w głośnym przed. kilkoma 
miesiącami sfingowanym napadzie 
rabunkowym na kasjera kolejowe- 
go dworca towarowego w czeskim 
Cieszynie. 

Bezpośrednio po ujawnieniu tej 
afery obai oni byli już aresztowa- 
ni. jednak wobec braku dowodów 
winy zostali wypuszczeni na wol- 
ność. 


Obecne aresztowanie nastąpiło 
na skutek zeznań znajdujących się 


w czeskiem więzieniu  Śłedczem 
współwimnych. 
Pikantay w tei sprawie jest 


szczegół, że w dniu aresztowania 
miał się odbyć w Krakowie ślub 
Mehla. 

Na jego prośbę prokurator zg0- 
dził się na zawarcie zwiazku mał- 
żeńskiego i Mehl udał się do Kra- 
kowa w asystemcji policji. skąd bez 
pośrednio po akcie zaślubin pod 
eskorta powrócił do więzienia w 
Cieszynie. 


Kombinatorzy KoXainowi 
uięci na moście granicznym 


Z Cieszyna donoszą: 

Funkcjonariusze straży granicznej 
zatrzymah wespół z pol ciją na moście 
granicznym w Cieszynie Jerzego Ko- 
homa, Józefa Wilgmana i Karola Szy- 
kowę, którzy zamierzali dokonać oszu 
stwa przy pomocy sfałszowanej koka- 
imy, Przy aresztowanych znaleziono 
3 kg. białego proszku, zaopatrzonego 
w oryginalne etykiety koka ny. 

Proszek ten tymczasem był nieszko. 


diwym i bezwartościowym prepara- 
tem. 

Jak ustaliły dochodzenia dopuścili 
się oni w kilku wypadkach oszustwa, 
odsprzedając tak proszek, Jako koka- 
inę. bMcząc po 15 tys. koron czeskich 
za k'łogram. 

Kombinatorów kokainowych osadzo. 
no w więzieniu sadu okręgowego w 

| Cieszynie, 


Niezależnie od tego wniosła ona 
ean "przeciwko gorliwemu 
funkcjonarjuszowi magistrackie” 
mu za bezprawne pozbawienie 
jej wolności. 

Być może, iż te dwie skargi 
dzielnej żony b. legionisty wpły 
ną orzeźwiająco na dygnitarzy Z 
ratusza tłwowskiego i 
oduczą ich tej śmiesznej biuro 

kracji, 
w której panowie ci celują. Bę- 
dzie to zasługa p. Sierakowkiej, 
za którą wdzięczni lwowianie po 
winni wiet: da pomni pomnik. 


Katowice od KolebKi 
de trumny wr. 1938 


Według danych statystycznych ma- 
g stratu katowickiego w r. 1933 zawaT 
to w urzędach stanu cywilnego 1097 
małżeństw, z czego 599 w I i IV dziel. 
nicy, zaś w II i Il-ej 498. 

W okrese sprawozdawczym urodzi- 
ło się 2178 dzieci, w tej liczbie 74 przy - 
szły na Świat n eży'we. 

W tymże samym czasie zmarło w 
Katowicach 1267 osób miejscowych 
oraz 162 zamiejscowych. łącznie 1428 
osób w tej liczbe 309 dzieci do 1 Tom 
ku życia. 


Mieszkanka Ghrooaczowa 
powiła troiacz%i 


Mieszkanka Chropaczowa z Sołe 
tysków, Anna Mosiowa. żona robot 
nika pochodzącego z Łagiewnik, 
powiła wczoraj trojaczki: dw 
symów i córkę. Matka i nowonaro 
dzone dzieci są zdrowe 

Ponieważ narodziny trojaczków. 
należą do rzadkości. dom Mosiów 
nawiedzany jest przez ciekawe ku= 
moszki. 


Uiec £ rozbomkow 


Połicia katowicka przytrzymała w 
toku dochodzeń pod zarzutem dokona- 
na grabieży 30 ub. m, w parku Koś» 
ciuszki, na osobe inwalidy wojennego, 
Pawła Gruszki z Zawodzia, karanych 
kiłkakrotnie za kradzieże i t. p., Józefa 
Webera i Leokadję Dzióbkównę z Kae 
tow c oraz Czesława Śmig elsk ego 
z Załęża. 

W toku badań przyznali się „przy= 
trzymani do popełnienia grabieży, Woe 
bec czego przekazano ich władzom 
sądowym. 
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Odoowiedzi Czvteln'kom 


P. Wł. Kowalkowski, Żory. W wmit 
pełnieniu naszej poprzedniej informae 
cji podajemy wytyczne naszego reie= 
renta. 1) Podatek dochodowy od 1800 
zł ne może wymierzać Urząd Skar- 
bowy jeżeli płatnik nie wykonywał 
rzemosła, czego dowodem iest brak 
zgłoszenia procederu oraz nieposiada* 
nie Świadectwa przemysłowego. Wie 
docznie zaszło iakieś nieporozum enie, 
które należało wyjaśnić w podaniu, 
złożonem w przep'sowym terminie, 2) 
Jeśli ktoś prowadzi proceder tylko 3 
kwartały płaci podatek za określony 
czas, 3) W sprawie egzamin m strzow 
„skiego należy w. każdym. wypadku 
zwrócić się do Izby Rzemieślniczej w 
Katowicach (Stawowa 10). 4) Nie mo- 
żemy narazie dać odpowiedzi, czy kuf 
Sy kroju i szyc a mistrzyń cechowych 
daia uprawnienia równe Świadectwom 
czeładniczym. Ustawa przemysłowa 
tego nie przewiduje. Należałoby w te 
sprawie zwrócić się do lzby Rzemi 
4 miczej w Warszawie. 


—— 
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JOZEFA GAWEDY 
Nie lubi mówie o sobie 


(Tuż półtora roku upłynęło od czasu, 
gdy poznałam pewnego mężczyznę, 
który po kilku spotkaniach ze mną pro 
sił o pozwolenie bywania u mnie w 
domu. Nastepnie ośw adczył mi się, 
proszac bym została jego przyjaciółką. 

Zgodziłam się żyć z mm bez Ślubu. 
lecz zachowanie jego w pewnych chwi 
łach naszego pożycia wydawało- mi 
się bardzo podejrzane Prócz nazwiska 
i miejsca pracy nc więcej z niego wy 
dobyć nie mogłam Żyjąc z nim nale 
gałam. żeby mnie zaślubił, on mi da- 
wał różne mętne odpowiedzi, że nara- 
za rodzice nie pozwałaja mu się że- 
n 

Więc proponowalam, żeby zamiesz- 
kał ze mną razem. bo obecnie tylko 
przychodzi do mnie po pracy i spędza 
my kiika godzin we dwoje na czułych 
pieszczotach. wieczorem rozstaje się 
zę mną do następnego dnia. 
mnie czule mówi. że kocha mnie, że 
znalazi to czego szukał tyle lat, Lecz 
ja zaczęłam go podejrzewać. 

Postanowiłam dowiedzieć się Cze- 
goś więcej o jego osobie. Nie sprawi- 
ło mi to trudności. bo on pracuje w 
jednej bardzo poważnej instytucji jako 


e y. 

- Oto dow edziałam się. że jest żona- 
ty. ale z żoną nie żyje od kilku łat, do 
tego ma dwie małe córeczki. za które 
płaci alimenty. 

Zawiędziona w swych nadziejach. po 
stanowiłam powiedzieć mu wszystko. 
co się dow edziałam i gdy przyszedł 
powiedziałam wszystko. f| spytałam, 
dlaczego nie żyje z żona. Zaczał się 
tłumaczyć. że żona go zaimęczała swo 
ią miłością, że była o niego zazdrosna 
i dlatego żone znienawidził i rzuc tł. 

I że do żony nie wróci nigdy cho- 
ełaż wie, że ona kocha go do szaleń- 
stwa i jest bliska obłędu, a jemu tak 
jest dobrze. 

Powiedz atam. niech się mie stara 
usprawiedtiwiać, że mnie nie. obchodzi 
co on ma z żoną, jeszcze z taką glu- 
pią i zazdrosną. bo oma nie zna co 
meżczyźni lubią. 

Na to odrzekł. że mnie kocha. że na 
przyszły rok zostanę jego żoną. Ne 
wiem co o tem wszystkiem mam my- 
śleć. gdy się na tem tle posprzecza- 
my, potrafi nie przyjść 2 — 3 m esiące, 
a potem zjawia się i znów mówi mi 
to samo. 

Czasem posądzam go. že ma prócz 
mnie jeszcze nne kobiety. On odpo- 
wiada, że niema nikogo. przysięga się 

z a. 

Więc czy mam wierzyć. że on mnie 
nie zdradza z imnem ? Szanowny Pa- 
nie, jest to człowiek lat 40. umie tak 
kochać, pieścić, całować. więc nie 
wiem czy będę mogła rozstać sie z nim 
i jego peszczotami Ja wszystkie 
chwile poświęcam jemu żeby osłodzić 
jego gorzkie życie Ja uważam. że 
iest to człowiek b. dobry. lecz nieszczę 
śliwy przez swoją zazdrosną żonę. bo 
nie umiała z nim żyć. 

Złamana lilia, 

— Droga Pani! Na pytanie czy 
on Panią zdradza naprawdę nie jest 
możliwością odpowiedzieć. 

Jego częste wizyty. o których 
Pani pisze dowodziłyby. że raczej 
nie. Ale kto tam zresztą może 
zbadać te rzeczy. i 

W każdym razie dokąd go Pani 
nie przyłapie na czemś niewyraź- 
nem nie warto się trapić. 

Powinna Pani jednak żądać od 
niego uregulowania waszego sto- 
sunku. Jeśli chce się żenić, czemu 
zwleka? 

KUSICIELKA Z SASIEDZTWA 

W cężkieł chwili zwracam się do 
Pana z prośbą. Jestem ślubna żona. 
żyję z mężem już 11 łat miałam czwo 
ro dzieci. z tych troje żyje. -Pożvcie 
masze było do urodzenia czwartego 


dziecka dobre, — to jest dochodziło 
pomiędzy nami do drobnych n eporo- 
zumięń, ale to było głupstwo, — do- 
piero w ostatnich czasach męża bała- 
muci sąsiadka, która znana jest z uwo 
dzenia obcych mężów. — jej to spra- 
wia specjalną przyjemność i tr'wumfuie 
nad żoną., która łzy gorzkie wytewa, 
Nie zwraca uwagi na to, że te dzieci 
może mają niedostatek. — korzysta z 
męża, wyciąga od niego ostatni grosz, 
a mae nazywa wariatka 

Ja żyję uczciwie, nikt mi nie może 
nic zarzucić, zajmuję sę tyłko domem 
i dziećmi. aby byty dobrze wychowa- 
ne.  Cierpiałam przez dłuższy Czas, 


Tajemniczy Korhan 


Nr. 6 


ch 


ale nerwy moje już sa tak rozstroło- | chociaż trochę zmieni swoje postępo+ 


ne, żę zwróciłam mężowi kilka razy 
uwagę w grzeczny sposób: „Słuchaj. 
przecież widzisz, że masz dzieci i dla 
nich żyżesz, rzuć ty tę kobietę". — 
W odpowiedzi otrzymuję obelgi i wy- 
zwiska. a ostatnio nawet powiedział 
mi, że mozę sobie wyjechać. 

Nie robię mu ani awantur, staram 
się mu przykrości żadneł mie zrobić, 
ustępuję mu, więc jestem w rozpaczy, 
co ja właściwie mam zrobić, jak po- 
stępować w tytm wypadku. Proszę 
bardzo Szanownego .Pana o poradę i 
proszę o wydrukowanie mego tistu, 
może mąż po przeczytaniu tego listu, 


e Pogas en DUET zad adna 
Kula benoyty przecięła młode życie 


Wyorawa rabunkowa 


Ubiegłego wieczoru około godz. 
8-ej na sklep kolonialny Agnieszki 
Grysiowej w Orzegowie (Gliwicka 
3). dokonano zuchwałego napadu ra 
bunkowego. 

Do drzwi kuchennych, przyłega- 
jących do składu zapukało trzech 
rabusiów, którym otworzył niespo 
dziewający się niczego krewny wła 
wi składu 20-letni Władysław 
rys. 
Krəwna jego znajdowała się w 
tym czasie w kantorze, przyległym 
do składu, zatatwiaiąc rachunki z 
nauczycielem miejscowej szkoły. 
Rabusie nie widząc nikogo w ku- 
chni, postanowili snrzątnąć mło- 
D w W 0014 


W ostatnich dniach miaty miej- 
sce częste nieszczęśliwe upadki z 
powodu nieposypywania pokrytych 
skorupą lodu chodników. 

Winę tych wypadków ponoszą 
w pierwszym rzędzie właściciele 
domów, ponieważ do ich obowiąz 
ków należy m. in. przypilnować 
by dozorcy zeskrobywali stward- 
niały Ś$_ieg i lód z chodników a ma- 
stępnie by śliska powierzchnię cho 
dnika posypywali piaskiem tub po 
piołem. ; 
Ofiarą strć *owskiej opieszałości 


Wczoraj nad ranem przytrzymał 
patrol Straży Granicznej pod Szar 
lejem Jana Nowaka z Wielkich Pie 
kar w chwili przekradania się 
przez zieloną "ranice. r 
Przy zatrzymar”m znaleziono 
10 kilo pomarańcz. 

Tegoż dzia przeprowadzili wy- 
wiadowcy Straży Granicznej rewi 
zię w melinie przemytniczej Marii 


Żona zmarłego b. komisarza 0- 
światy i posła rosyjskiego w Hisz 
panji A. Łunaczarskiego. z zawo- 
du jak wiadomo. aktorka rewio- 
wa. zamierza według krążących w 
Moskwie pogłosek: poświęcić się 
służbie w dypiomacji rosyjskiej ! 
ma otrzymać wkrótce nominację 


Właścicielom do 


Z „zielonego frontu" 
Zlikwidowana melina przemytnicza 


| leju, 
):3€:1. 


B. aktorka rewjowa 


na placówce dyplomatycznej 


na sklep kolonialny 


dzieńca Jeden z nich dobył rewol- 
weru i oddał do niego strzał. tra- 
fiajac w okolicę serca, skutkiem cze 
go Grys padł trupem na miejscu. 

Na alarm podniesiony przez obec 
nych w kantorze Grysiową i nau- 
czycieła, bandyci zrezygnowali z 
zamiaru ograbienia składu, ucieka- 
ao A p szybu „Zofja”, w 

u. 

Podięty za nimi przez przechod- 
niów pościg wobec ostrzeliwania 
się musiał być zaniechany. Za 
sprawcami zuchwałego napadu ra- 
bunkowego wdrożyła pościg poli- 
cja. 


| my en M ES 


| 1 
mów pod uwagę 


padła onegdaj 75-letnia Józefa Rzep 
kowa z Szarleja (3 Maja 23). Prze 
chodząc ulicą 3 Maja  poślizgnęła 
się przed domem nr. 36, należącym 
do Jana Kubinka. Upadek był tak 
fatalny, że staruszka doznała zła- 
mania ręki oraz nogi w biodrze. 
W stanie bardzo ciężkim prze- 
więziono staruszkę do lecznicy 
brackiej w Szarleju. 
Za niedbałstwo pociągnięty ZO- 
stanie Kubinka do odpowiedzia!no- 
ści. 


Koperowej w Szarleju (Radzionkow 
ska 19), gdzie ujawniono większy 
zapas towaru przemyconego z Nie- 
miec, 

Towar w postaci pomarańcz, sať 
dynek. obuwia męskiego i pasty do 
bucików uległ konfiskacie i został 
złożony w urzędzie celnym w Szar 


oa urzędaika jednej z placówek dy 
plomatycznych na hodzie. 

Zmarły komisarz Łunaczarskii 
pozostawił żonę w zupełnej bie- 
dzie: odziedziczyła po nim jedynie 
ii i stosunkowo liczną bibljote- 
ę. 
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wanie. 
Joanna. 

— Pochwalam sposób postępowa 
ma Pani z mężem. 

Trzeba bronić swej godności, ale 
cię awanturami, które do niczego 
nie prowadzą, tylko starać się aby 
mąż pozaał wyższość Pani nad 
tamtą kobieta. 

Niech widzi, że jego dom to jest 
królestwo ładu, spokoju, a żona 
miłą niewiastą, która może się po- 
dobać. 

Do czasu jednak, kiedy nie za- 
wróci z manowców trzeba go trak 
tować grzecznie, ale zimno, pra- 
wie jak czowieka obcego. 


RADIO 


KATOWICE, sobota, 6 stycznia 

9.00. Sygnał czasu i kolęda 9.05. Gim 
nastyka. -9.20, Muzyka z płyt. 9.50. 
Chwitka gospodarstwa domowego. 
10.00. Transmisja nabożeństwa ze Lw3 
wa, poczem Muzyka religijna z płyt. 
11.57. Sygnał czasu i heinał z Krako- 
wa. 12.10. Wiadomości meteorolog. 
12.15. Poranek koled z Filharmonii 
Warsz. 14.00, Muzyka (płyty). 14.15. 
Koncert orkiestry ludowej. 15.00, Mu- 
zyka (płyty). 15.20. Recital fortepiano- 
wy. 16.00. Słuchowisko dla dzieci p. t.: 
„Trzej Królowie". 16.30. Muzyka (pły- 
ty). 16.50. Skrzynka pocztowa dla dzie 
ci. 17.15. Polska muzyka organowa 0 
charakterze Światecznym. 17.40. Poł- 
skie pieśni o charakterze ludowym. 
18.00. Słuchowisko p. t.: „Zrzędność i 
przekora*, 18.40. Recital Śpiewaczy 
Wandy Wermińskiej. 19.05. Rozmaito- 
ści. 19.10. Koncert. 19.40. Feljeton Z 
Warszawy. 20.00. Transnusia z Pragi 
Czeskiej koncertu międzynarodowego, 
poświęconego muzyce czeskiej. 21.10. 
Wiadomości sportowe 21.20. Koncert 
Chopinowski, 22.00. Odczyt w języku 
francuskim p. t: „Polskość Wilna“, 
22.15. Wiadomości sportowe ze Ślą- 
ska. 22.20 Muzyka taneczna. 23.00, Wia 
domości meteorolog. 23.05—24.0. Mu- 
zyka taneczna, 


| psoszenia DROBNE | 


ZAMIENIE  2-pokojowe mieszkanie 
frontowe z kuchnią o czynszu ustawo- 
wym, naprzeciw kościoła w Rudzie 
Śl. na mieszkanie w Katowicach. skła- 
dające się z I — 3 pokoi i kuchni. Ofer 
ty pod „Kolejarz A. M.“. Bagaż ręcz- 
nv Dworzec nenhnwy Katowice 

MŁODEGO silnego chłopca do tat 
16-tu, który ma chęć wyuczyć się pie- 
karstwa przyjmie zaraz mistrz piekare 
ki Grach Rrzaroawice Piakarcka 38. 


ZAGUBIONĄ kartę cyrkułacyjną na 
nazwisko Małgorzaty Wilczek z Rudy 
śl. unieważniam, Osoby, które kartę 
znalazły. zechcą zwrócić w komisarja= 
cie nalicłi 03. 

NOWY DOM 1-piętrowy z podwó- 
rzem i ogrodem 1400 m. kwadr. odda- 
lony 5 min. od dworca kolej. w Lub- 
lińcu za 24,000 zł. Czynsz roczny 2.400 
zł. Zgłoszenia pisemne do Adm. Nowe 
go Czasu pod „Dom w Lublińcu“, 
skrzypcowy Ruty Krongołd. 

SPRZEDAM 6-morgowy grunt z mu 
rowanemi zabudowaniami gospodarcze 
mi krytemi papa oraz 6-pokolowym do 
mem mieszkalnym, szopamł. stodołami, 
chłewami itp. Zgłoszenia u nacz. gminy 


w Olszynie lub pisemne do Pawła Ire- - 


ka, Olszyna poczta Herby Ślaskie, 


naw Tubliniac. s 


DWA ROWERY UZYWANE A 


w dobrym stanie, meski į damski 
dam tanio za gotówkę. Jam Michalik, 
Lubliniec, uł, Podmiejska 4, 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI. 

y. Jan Walczak. włamu- 
je sie nocną pora do grobowca ro- 
dzinnego fHlartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemo w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe- 
zo pierścienia W chwili. gdy odbił 
wieko trumny. Ryszard Harten któ- 
ry został pochowany w łetarzu. od- 
zyskuje przytomność ł zwierza sle 
swemu wyhawcy że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej warto- 
ści. łdac za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziemię w gro- 
bowcu 1 znajduje metalowa skrzy- 
nię, wypełniona klelnotami. Obal za- 
bierają część skarbów I opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca iednak 
do domu. okazuje się bowiem. że to 
łego żona wespół ze swoim kochan- 
kiem. doktorem Grantem. pochowa* 
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg. 

Minęły trzy miesiace po tych wy* 
padkach Ryszard Harten byl w A- 
meryce gdzie przybrał nazwisko 
Roberta inka i postarał <le o przed- 
stawicielstwo na Polske wielkiej fir- 
my samochodowej. dn którego zaan- 
zażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensją 1.000 zł. mie- 
siecznie. 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową | zostaje 
lei kochankiem. 

Hartenowa kupiła sobie wille w 
Alejach Ujazdowskich I wprowadzi- 
ła się tam. W willi tej został zamor- 
dowany pewnej nocy dr. Grant. 

Komisarz Latocki — po krót- 
kim — przesłuchaniu aresztuje Ritę. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji Wal- 
czak ł oświadcza. że nie Hartenowa. 
lecz on zastrzelił doktora Granta. 

Przeciwko Ricie umorzono śledz- 
two. zaś Walczak stanął przed są* 
dem. który skazał go na 2 lata wię” 
ziemia. Harten nawiazał znajomość 
z Ritą, 

Pewnego dnia zgłasza się do Har- 
tena jakiś młodzieniec i prosi o po- 
sade. Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 
incoznita. 

Syn wyznaje mu iż przyjechał 
z Rosji wraz z wujem Zubowem od- 
nałeźć skarby po zmarłym ojcu. 


W restauracji „Grubego Maksa" 
ubow usypia szofera, któremu na- 
stępnie zabiera taksówkę i wraz ze 
swym siostrzeńcem udaje się do willi 
Hartenowej. Zuhow żada 


od młodzieńca, by skradł Harteno-- 


wej plany grobowca. 

Julian dostaje sie do sypialni lecz 
Rita sie budzi i teroryzując go rewol 
werem, pyta km jest I poco przy* 
szedł Julian mówi wówczas. iż Ry- 
szard Harten by? tego ojcem. 

Nic mie zabrawszy, ulian opu- 
szcza willę Przed Zubowem ukrywa 
treść awojej rozmowy z Ritą ale ten 
-sne wydobyć z niego całą praw- 

e 

Przy pomocy „Bladego Józka“ i 
Zosi Walczak ucieka z wiezienia. 

Do Rity przybywa Ryszard Har- 
ten. by wybrać się z nia do grobow- 
ca mo skarby ; 

Po chwili zjawia się Walczak, ale 
Rita daje mu do zrozumienia, że 
wszystko między nimi jest skończe- 
ne. Po jego wyjściu Ryszard z Ritą 
udają się taksówką na cmentarz. 

11:36::; 


Taksówka gnała na- pelnym 
gazie, zwalniając tylko biegu 


przed posterurkami policyjnemi 
i na skrzyżowaniach ulic, | 

Drżąc na całem ciele. przysu- 
nęła się Rita blisko do swego to- 
warzysza, który palił w milcze- 
niu papierosa, zamyśliwszy się 
nad czemś głęboko. 

— Zimno pani? 

— Nie... Jestem tylko silnie 
zdenerwowana... A pan” Czy 
pana nie przeraża ta wizytą w 
grobowcu? 

— Bynaimniei.. Nigdy nie by 
łem jeszcze taki spokojny, jak 
obecnie... 

— Pan ma stalowe nerwy... 

— Być może.. To życie tak 
je zahartowało... 

Z ust Hartenowej wydobyło 
się ciche westchnienie. 

— Nie wiem. co się ostatnio 
zę mną dzieję, ale od pewnego 
czasu prześladuje mnie ciągłe ja 
kiś niepokój i obawa przed 
czemś strasznem. które ma na- 
stąpić... Byłam nawet u lekarza, 
który załecił mi jakieś proszki 
uspokajające, niewiele to jednak 
pomogło... Moje samopoczucie 
pogarsza się z każdym dniem... ; 

— To jest sprawa przejścio- 
wa... — rzekł Ryszard, ujmując 
dłonie Rity w swoje ręce. — 
Nie trzeba się tylko poddawać 
nastrojom i nie przeimować zbyt 
nio głupstwami..  Naiważniej- 
sza rzecz dla człowieka. to czy- | 
ste, spokojne sumienie i prze- 
Świadczenie, że nie zrobiło się 
nikomu krzywdy... A pani po- 
winna mieć chyba ten spokój 
wewnętrzny, bo nie przypu- 
szczam, iż mogłaby pani kogo- 
= as skrzywdzić... Praw- 


— Krzywda? — odparła, mar 
szcząc brwi. — Przecie krzyw= 
da jest pojęciem  względnem.... 
Miał pan dzisiaj dość wymow-- 
ny przykład, obserwując moje 
zajście z Wałczakiem... W jego 
pojęciu zrobiłam mu krzywdę, 
podczas gdy ia działałam jedy- 
nie tak, jak mi nakazywało ser- 
ce i sumienie... Podobał mi się 
kiedyś bardzo. chociaż — przy- 
zną pan, iż nie był człowiekiem 
z mojej sfery..  Zaimponował 
mi właśnie swoją prostotą i tem 
wszystkiem. co odróżniało go 
od tych mężczyzn, którzy mnie 
stale otaczali... Nie zastanawia- 
łam się wtedy nad niczem i po- 
szłam za głosem mego serca... 
No, i wszystko się skończyło, 
fak to zresztą bywa w podob- 
nych wypadkach... Inna na mo- 
im miejscu postąpiłaby może 
imaczej w takim wvpadku, ale 
ja nie umiem nikogo ładzić bez- 
podstawmną nadzieją... 

Rita umilkła i spojrzała pyta- 
jącym wzrokiem na Hartena, 


jakby oczekując odeń potwier- 
dzenia swoich słów. 

On domyślił się w lot. 
jej chodzi, nie-odezwał się jed- 
nak ani słowem, puszczając 
przed siebie kłęby dymu papiero 


sowego. 


Przejeżdżali właśnie przez No 
wy Swiat i jasne Światło latarń 
ulicznych poczęło się niedyskret 
> wdzierać do wnętrza taksów 

A 

— Takbym chciała. żeby to 
już było po wszystkiem.,, 
szepnęła młoda kobieta. 

— Mam nadzieję. że wróci pa 
ni do domu w znacznie lepszym 
nastroju, niż obecnie... — odparł 


Harten. — Złoto poprawia hu- 
mor... 
Gdy to mówił sarkastyczny 


uśmiech wyłkrzywił jego wargi. 

Grvmas ten nie uszedł uwagi 
Rity. która przyjrzałą mu się 
baczniej, z pewnym  niepoko- 
jem w oczach. 

— Wie pan... — przemówiła 
po chwili nanrysłu. — Wie pan, 
to jest rzecz bardzo dziwną i 
niedająca się niczem uzasadmć. 
ale ja... odczuwam w pańskiem 
towarzystwie iakiś nieokreślo- 
ny niepokój... Niech się pan nie 
gniewa, że mówie to tdk szcze- 
rze, ale ja... ja się pana dziwnie 
boję... 

— Wspaniałe!... — "uderzył 
się Ryszard w kolana i wybuch- 
nął nieszczerym Śmiechem. 

— Pana to bawi, prawda? Ro 
zumiem, że to jest Śmieszne, ale 
nie mogę się oprzeć temu dziw- 
nemu nastrojowi, który mnie 
ogarnia, gdy rozmawiam z pa- 
nem... Może to dlatego, że przy 
pomina mi pan tak bardzo mo- 
jego zmarłego męża... Bo ja 
wiem? 

— Więc nie lubi pani wspomi 
mać Ryszarda? A ja sądziłem, 
g wyście się tak bardzo kocha- 

— Gorzki uśmiech nie scho- 
dził z ust Hartena. 

— Kochaliśmy się bardzo... — 
powtórzyła Rita, jak echo. — 
Straciłam jednak serce do niego, 
gdy dowiedziałam się o jego po 
przedniem małżeństwie... 

— Niech pani w to nie wie- 
rzy... Ryszard nie był nigdy 
przedtem żonaty.. A zresztą, 
nie śmiem wchodzić w panj in- 
tymne sprawy... Urwał nagle i 
nachylił się do ucha młodej ko- 
biety. — Wie mani, ten szofer ja 
koś mi się nie podoba.. Mam 
wrażenie, że on ciągle nas pod- 
słuchuje... A neże to mi się tyl- 
ko tak wydaje... — dodał po 
chwili. ~- 

Istotnie szofer łowił chciwie 


| 


uchem każde słowo. w nadziei, 
że dowie się czegoś ciekawego 


o cojo niezwykłej wyprawie nocnej 


swoich pasażerów. 

— Pewno jadą do jakiegoś za 
kazanego klubu.. — pomyślał 4 
przechylił się jeszcze bardziej 
do tyłu, by lepiej podsłuchiwać 
rozmowe. 

Szoferem tym był... „Blady, 
Józek*'. 

Jeździł jaż on od trzech dni 
na taksówce Kaliny, który po u- 


— | sypiających proszkąch Zubowa 


rozchorował się na dobre i nie 
opuszczał łóżka. 

Gdy taksówka odnalazła się 
nazajutrz, , Józek postanowił 
przyjść z pomoca szoferowi. któ 
ry miał ną utrzymaniu liczną ro 
dzinę i zastąpił go przy kierow 
nicy. 

Umiał prowadzić maszynę rie 
zgorzej od zawodowego kierow, 
cy, a że przytem nie zbywało 
mu na Sprycie i obrotności, za- 
rabiał znacznie więcei od Kalis 
ny, któremu też codziennie przyj 
woził do domu nienajgorszy ob- 


rót. 
Po miętnastominutowej jeź= 
dzie „Blady Józek“ zatrzymał 


samochód na małej, nieoświetlo 
nej uliczce, zabudowanei drew 
nianemi ruderami. 

Ryszard wyskoczył pierwszy, 
na jezdnię i pomógł wysiąść Ri- 
cie. 

Potem zapłacił za kurs, dokła 
dając jeszcze suty napiwek. 

— Może zaczekać tutai na szą 
nownego pana? — zapropono< 
wał Józek, uchylając grzecznie 
czapki. 

— Nie!.. Nie wiem. kiedy wró 
cimy do miasta... 

— To nic. proszę pana... I tak 
mi się tu żaden kurs nie przy 
trafi... è 
Harten spojrzał na szofera po 
dejrzliwym wzrokiem i odparł 
Stanowczo: 

— Niech pan nie czeka!.. 

„Błady Józek* nie chajał już 
więcej nalegać i puścił motor wi 
ru 

Ruszył wolno z miejsca, zer« 
kając za siebie poprzez okienko, 
mieszczące Się w tyle samocho 

u. 
Powodowany ciągle wzrastaąa=« 
jącą ciekawością, chciał zoba- 
czyć, w którą strone skierują się 
ci dziwni pasażerowie. jednak 
oni stali ciągle w tem samem 
miejscu, nie spuszczając oczu Z 
oddalającej się taksówki. 

— Nieinaczej. — mruknął do 
siebie Józek — tviko on tu tę 
babę oporządzi., — Z oczu mu 
źle patrzało, jak z nią gadał... 
(Dalszy ciąg jutro) 
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Sieć od Paryża do Helsingforsu 


Wielka afera szpiegowska 


f Dochodzenie, prowadzone przez 
paryską i fińską policię w sprawie 
majwiększej z dotychczasowych a- 
fer szpiegowskich, przynosi coraz 
to nowe szczegóły. 

"W bagażach amerykańskiej. pary 
małżeńskiej Swithów znaleziono kil 
kanaście map francuskiego i włoskie 
go sztabu generalnego, na których 
zakreślone były rozmaite punkty, 
ważne pod względem  strategicz- 
mym. Do map tych dołączone były 
szczegółowe notatki o rozmaitych 
ośrodkach wojskowych i fabrykach 
przemysłu wojennego. Znaleziono 
ponadto kilka -aparatów -fotograficz 
mych oraz specjalną lunetę daleko- 
siężaią, którą bardzo łatwo można 
było zamienić na aparat do zdjęć 
filmowych. 

Bagaż Swithów znajdował się w 
hotelu i jak się obecnie okazuje, ktoś 
skradł jedną z walizek, a na iei 
miejsce podstawił inną, wypełnio- 
ną bielizną i sukaiami. 

Policja poszukuje obecnie kupca 
Kraynskiego. który miał być pra- 
wa ręka szefa bandy Berkowicza. 

W kiiku domach w pobliżu mini- 
sterstwa marynarki. gdzie urzędo- 


wał jako naczelnik wydziału szy- 


| irów. szpieg prof. Martia, przepro- 


wadzono szczegółowe rewizje, aby 
stwierdzić, czy który z tych do- 
mów nie jest połączony podziem- 
nym korytarzem z archiwum mary 
narki. W kawiarence w jednym z 
tych domów odbywały się właśnie 
spotkania Swithów i Salzmaana z 
prof. Martinem., -< 

Do Paryża przybył urzędnik po 
licii fińskiej, aby przesłuchać jedną 
z głównych postaci afery, Lidję 
Stahl. 

W Finlandji przeprowadzono kil 
ka obław. przyczem w mieście U- 
leaborg aresztowano sowieckiego 
emisariusza Bema. o którym sądzo 
no, że zbiegł do Moskwy. Znalezio 
no przy nim obszerną koresponden- 
cię szyfrowana. m. in. dowody. że 
płacił on znaczee sumy morderczy- 
ni Antill, -a także dostarczył jej tru 
cizny dla zgładzenia płk. Asplunda. 
Bem'ma być komisarzem GPU i 
wykonywał nadzór aad szpiegami 
w Finłandji, Estonji i Łotwie. a po 
nadto był łącznikiem między ban- 
dą francuska i fińską. Studjowanie 
materiału. znalezionego -przv Be- 


Drobiazgi ze świata 


Świat zbankrutował! - Szkoda pieniędzy 
ma ten telefon - Zamiast długu łóżka 
i bilety kole owe - Szcześliwy poniedziałek 


- Prezes fundacji Cameggich dr. 
N. M. Butler wygłosił w New 
Yonku 
Powiedział tam, że cały Świat 
jest bankrutem, tylko nie ma od- 
wagi do tego się przyznać. 
. Cały świat posiada w ' sumie 
monety obiegowej w złocie na su 
mę jednej czwartej miljarda fun- 
tów. Długi zaś, wynoszą w tej 
chwili 60 miljardów funtów. 

Propozycja Butlera brzmi, by 
całe żłoto posłać do Bazylei i wy 
mienić je na międzynarodowe bank 
noty. 

3% 


. Pisaliśmy niedawno, o pewnym 
kupcu z Detroit, który przez telefon 
poślubił swą ukochaną w Stockhol- 
mie. Uczywił to poto, by móc jej 
wyrobić pozwolenie na wiazd do 
Ameryki. Rozmowa kosztowała 
400 złotych. 

Tymczasem, teraz oświadczono 
mu, że ślub jest aieważny i masku- 
tek tego ukochana ze Stockholmu i 
tak wizy z: nie otrzyma. 


ı Wierzyciele pewnego wielkiego 
hotelu w Chicago, który ostatnio o- 
głosił upadłość -byli ogromnie zdzi- 
wieni, otrzymawszy od syudyka na 
stępującą propozycię. 

„Ponieważ hotel* pisał syndyk 
mnie jest w stanie wyp'acić swych 
należności w gotówce, więc, wypu- 
ści bony. za które będzie można w 
tym hotelu nocować i:iadać. 

„ Bony te otrzymają wierzyciele, 
zamiast pieniędzy, i będą -mogli n'ć 
mi płacić ludziom. udającym się do 
Chicago“ 

` Gazety amerykańskie donosząc o 
tym fakcie; proponuią. by koleje á- 
merykańskie, które są przeważnie 


mowę o finansach Świata. 


| 
| 


w. rękach przedsiębiorstw -prywat- 


snecta'ne sl 
NsJaxstor; Józet Ksiażek. 


150 reklamy 60 gr 


nych i również ostataio bankrutują, 
uczyniły to samo i płaciły wierzy- 
cielom bezpłatnemi biletami. 


Aagielskie gazety zwróciły się do 
swych czytelników z apelem, by 
obserwowali przez rok 1934, czy 
poniedziałki będą w tym roku 
dniem wyiątkowo szczęśliwym. 

Według przesądów. bowiem, tak 
być powinno, gdyż pomedziałek 1 
stycznia był dmem, od którego za- 
czął się nietyiko tydzień (jak od 
wszystkich poniedziałków) ale tak 
że miesiąc i rok. 


= 


Czyś odnowił już 


mie potrwa kitka dni. 
Z dokumentów tych stwierdzono, 


że fiński attache handłowy. „Sirenius, 


wyjawiał Sowietom . rozmaite. ta- 
jemnice, dotyczące probłemów go- 
spodarczych Fialandji. 

W Estonii nad jeziorem .Peipus 
znaleziono samotną chatę rybacką, 
w której urządzona była radiosta- 
cia nadawcza. W chacie zastano 9 
mężczyzn, których przekazano są- 
dowi wojskowemu w Tallinie. 

Policja szwedzka tropi obecnie 
tajemniczy samolot, który kilkakrot 
nie w ciągu ostatnich dni pojawiał 
Się aad Szwecja. Przylatuje on za- 
zwyczaj od wschodu i po kilku go- 
dzinach odlatuje z powrotem. Po- 
licja otrzymała rozkaz ostrzeliwa- 
nia samolotu. Przypuszczają, że jest 
to samolot sowiecki, który ląduje 
na jakimś nieznanym terenie i prze 
wozi sowieckich 'emisarjuszów do 
Szwecji. Lotnisko to znajduje - się 
zapewne w okolicach miast Venere 

i Sorsele. 
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Dymitrow 
„czerwony general“ 


Rząd sowieck i postanowił za- 
mianować jednego z oskarżonych 
w procesie o podpalenie Reichsta- 
gu, Bułgarą Dymitrowa „czerwo” 


aym generałem“ i zaprosić go do . 


obrania Moskwy za swą stałą sie- 
dzibę. 

Równocześnie powziął zarząd 
miasta Moskwy jednogłośną decy“ 
zię w sprawie aazwaaia jednej z u- 
lic Moskwy ul. Dymitrowa. 
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REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Sobota. 6.1, godz. 4:- «Betleem pol- 


skie“ -sprzedane dła Rodziny Policyi- 
nej; godz. 20: „Trójka hultajska*, 
Niedziela, 7.1 godz. 16: „Betleem 
polskie”; godz. 20: .Tróika hultajska”. 
Wtorek 9.1. godz. 19.30: „Łucie 
PTY: występ opery krakow 
skiej. 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI. 
Poniedzialek. sI w Bielske „Moia 
kochana mamusia“. 


Nowy Jork szaleje 


m'mo depresji i kryzysu 


New York, w grudniu 1933 r. 

Teatry, teatrzyki, kabarety, music- 
hatle, * kinoteatry nowojorskie znowu 
weszły w okres prosperity po -dlugiej 
pauzie, wypełnionej kryzysem, pūstka- 
mi w kasach biletowych. piistką na wi- 
downi i rożpaczliwą gonitwą reżyse= 
rów | dyrektorów za jakąś nowalją, 
sensacją, szłagierem, któreby Śściągnęły 
opornego widza czy słuchacza do przy- 
bytków tej czy inne: Muzy. 

Kto wytłumaczy teraz, czemu dzisiaj 
właśnie, gdy miejsce optymizmu zajął 
sceptycyzm, gdy kursy na giełdzie ža- 
Częły znów spadać. gdy w przemyśle 
i handlu zapanowały tendencje depre- 
syjne — czemu dzisiaj właśnie prospe- 
rity odwrócona. plecami od businessu 


A ih kdk. na styczeń? 


w najbliższych dniach 
ukaże się barwny, scienny 


KALENDARZ ILUSTROWANY 


NOWEGO CZASU‘ 


kieży otrzymają nasi abonenci 


BEZPŁATNIE 


Miesięczna prenumerata „Nowego - 


Czasu'' 


z odnoszeniem do domu 


i wielobarwnym dodatkiem dla dzieci 


„M oia Gazetka” 


kosztuje tylko 


drohne 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach 
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CENY OGŁOSZPFŃ: Cała strona w tekscie zi 500 pół strony zl 275. imm wiersz I lamowy opisowe zł 2.50. 


1% grozy Pa wyraz tw'ąteczne 25 proc  drożelł 


zł. 2.50 


AKNAMENT meseczne w admn'stracj wzz. zamejscowy zł 250 zagranica zi 550 


W nedz'e'e 
P. K O. Nr. 300.277 


dn 


Dziwne to. ale fakt pozostaje faktem. 


| wtargnęła do przybytków Muzy? 


: do ostatniego miejsca. Pelno jest 


Aczkolwiek w obecnym sezonie teatral- 
nym nie widać na scenach nowojorskich 
bardziej wartościowych dzieł, to jednak 
popyt na bilety. zwłaszcza na przed- 
stawienia, składające się z t.zw. Mu- 
sicał Shows, jest tak wielki, iż pokątni 
sprzedawcy biletów robią dóskonałe 


interesy, mimo że grozi im stale wiel- 


kie ryzyko odpowiedzialności sądowej. 

Do prosperity teatralnej przyczyniła 
się jednak — trzeba przyznać — po- 
wszechna obniżka cen. W Nowym Jor- 
ku otwarto np w gmachu dawnej ujeż- 
dżalni operę lidową. gdzie najdroższe 
miejsce kosztuje jednego dolara. Ol- 
brzymia sala iest co wieczór wyprze- 


również i w mniejszych teatrach j tea= 
trzykach na Broadway'u. gdzie ceny 
biletów uległy sporej zniżce. 

Poprawa nastaniła również w świe- 
cie filmowym Salę kinoteatrów nie 
świecą już łvsiną pustych rzedów. Ale 
tutaj przypisują znawcy stosunków suk 
cesy obecne sile przvciagającej. n0- 
wych ulubieńców publiczności amery- 
kańskiej. 

Fala powodzenia dotarła nawet do 


- wrót music-hal'ów: i kabaretów. które 
* również obniżyły swoje ceny. dostoso- 
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wująć sia do wymagań publiczności. 
Dolarowi zaczeto się przygladdć. Za- 
nim go się £ rak wwdaie. I to iest no- 
wa cecha w psychice amerykańskiej. 
Skitek kryzysu. 

Ożywienie we wszvstkich tych dzie- 
dzinach sztuki przez duże i małe S przy 
czyniło się w pewnym stopniu do no 
lepszenia sytuacji w światku aktorów, 
statvstów, muzyków. odczuwających 
dotkliwie Skutki bezrobocia we wla- 
snym fachu. Zima nie będzie dla nich 
już taka sroga i-ciężka.: Em. 


Il 
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Druk: „Prasa Poska” S A 


